


Tajem nica 100 lat życia  
francuskiego lekarza. Jeden 
z najsławniejszych lekarzy 
francuskich dr. Gueniot ob­
chodził w dniu 8 listopada bie­
żącego roku niezwykłą, gdyż 
stuletnią rocznicę swych uro­
dzin. Jest to zdarzenie zadzi­
wiające i z tego względu, po­
nieważ stwierdzono, że naogół 
lekarze umierają stosunkowo 
młodo.

Miasto Paryż ofiarowało sę­
dziwemu i zasłużonemu jubi­
latowi złoty medal zasługi.

Dr. Gueniot, oblegany przez 
roje dziennikarzy, proszących
0 udzielenie wywiadu na te­
mat w jaki sposób dożył tak 
piękniego wieku, streścił swą 
odpowiedź w dwóch słówkach: 
„powściągliwość i ruch”.

Przed kilku laty jubilat wy­
dał książkę ó tern, jak czło­
wiek powinien żyć, aby osią­
gnąć 100 lat życia. Między in- 
nemi zaleca co rano zimne na­
cieranie i masaż; mało mię­
snych potraw, dużo jarzyn i 
owoców, umiarkowanie kawa
1 herbata.

„Trzeba się wcześnie żenić 
i dochowy\vać wiary żonie. 
Od 65-go roku życia trzeba się 
oszczędzać” — kończy swe wy­
wody.

Sędziwy lekarz z przyjemno­
ścią cytuje przykłady długo­
wieczności wieśniaków, którzy 
dożyli 140 i 150 lat.

Pochodnie z m ałych ry­
bek. Na wybrzeżach półwyspu 
Alaska w Ameryce Północnej 
poławiają w oceanie Spokoj­
nym olbrzymie ilości małych 
rybek długości około 25 cm. 
Mięso ich jest tłuste i przezro­
czyste, a tłuszcz, podobny do 
sadła wieprzowego, nie posia­
da żadnego zapachu.

Krajowcy suszą te ryby, a 
następnie używają ich do o-

świetlania mieszkań. Ta ory­
ginalna pochodnia daje świa­
tło żywe i mocne, które nie 

gaśnie na wietrze.

Zatrucie grzybam i. Fran­
cuski profesor dr. Limousin 
doszedł do wniosku na zasa­
dzie licznych doświadczeń, że 
odporność, jaką posiada orga­
nizm królika na jad, zawarty 
w grzybach trujących, można 
przenieść sztucznie przez prze­
wód pokarmowy i na organi­
zmy innych zwierząt, wrażli­
wych na ów jad, np. na kota.

Wyniki te są tern bardziej 
interesujące, że wskazały

sposób ratowania zatrutych 
grzybami. Mianowicie jakośrod- 
ka leczniczego użyto w tym 
wypadku wyciągu z mózgów 
i żołądków króliczych, który 
okazał się zbawienny w skut­
kach.

Na ilustracji podajemy dr. 
Limousin w jego pracowni.

Ile kosztuje A m erykę pro­
hibicja. Jedno z pism londyń­
skich podaje historję prohibi­
cji w Stanach Zjednoczonych, 
która brzmi wprost fantastycz­
nie.

Czytamy tam, że podczas 
trzynastoletniego już prawie 
jej istnienia skutki zakazu spo­
żywania alkoholu wyrażają się 
dla państwa stratą 76 miljar- 
dów 730 miljonów złotych 
wskutek uprawiania przez t. 
zw. „bootlegger’ów” kontraban­

dy, zorganizowanej bardzo po­
mysłowo i na szeroką skalę. 
Komisja Wickersama ocenia 
dochody kontrabandzistów na 
123—184 miljonów złotych rocz­
nie.

Przed dwoma laty ustalono, 
że prohibicja pochłonęła 200 
ofiar ludzkich, nie licząc 
590 zamordowanych lub za­
bitych w czasie prawdziwych 
wojen, toczonych z kontraban- 
dzistami. Ponad 550.000 osób 
uległo aresztowaniu za po­
gwałcenie „suchego prawa”, a 
230.000 obywateli uwięziono za 
tę samą „zbrodnię”. Mniej wię­
cej 34.000 osób umarło wsku­
tek zatrucia alkoholem.

400 km na godzinę. W o-
statnich czasach w lotnictwie 
wojskowem obcych państw da­
je się zauważyć nowy postęp. 
Jako przykład wymieniamy 
tym razem amerykański samo­
lot niszczycielski. Jego pod­
wozie jest zręcznie ukryte, a 
smukłość sylwetki złowrogiego 
statku zapewnia zmniejszenie 
oporu powietrza do minimum, 
co wpływa dodatnio na zwięk­
szenie szybkości lotu, która w

danym wypadku przedstawia 
się imponująco, osiągając 400 
km na godzinę.

Na ilustracji podajemy syl­
wetkę omawianego samolotu 
niszczycielskiego.

D ziedziczność charakteru  
pisma. Istnieje przekonanie, 
że charakter pisma bywa tak 
samo dziedziczny, jak rysy 
twarzy, chód, głos, kolor wło­
sów i t. p. Podobieństwo to 
zanika niekiedy w jednem po­
koleniu, aby później pojawić

się w następnem. Nie można 
tego objawu wytłumaczyć na­
śladownictwem, gdyż np. oso­
by, które posiadały dany cha­
rakter pisma, nie żyły już w 
czasach, gdy ich wnukowie lub 
prawnukowie nauczyli się sta­
wiać pierwsze litery.

Darwin stwierdza na licz­
nych przykładach podobień­
stwo charakteru pisma między 
członkami jednej rodziny, wła­
ściciele zaś zbiorów' autogra- 
ficznych dowmdzą, że często, 
gdyby nie różnica dat, rozpo 
znanie podpisu ojca od syna 
byłoby niepodobieństwem.

D obrodziejstw a m edycy­
ny now oczesnej. Statys.ycy 
angielscy obliczyli, że śmier­
telność wśród dzieci w ciągu 
ostatnich 50 lat zmniejszyła 
się znacznie, a to dzięki za­
biegom medycyny w'spółcze- 
snej.

Gdy w okresie 1871 — 80 r. 
pozostawało przy życiu jedy­
nie 41 chłopców’ i 44 dziew' 
czynki na 100 noworodków, 
obecnie cyfra ta podniosła się 
do 56 dla chłopców i do 60 
dla dziewczynek.

W ten sposób medycyna ra­
tuje w Anglji rocznie życie już 
około 40.000 dzieci.

Katapulła na samochodzie.
Jako uzupełnienie nowości lot­
niczych podajemy jeszcze na­
szym czytelnikom zdjęcie, wy­
obrażające startow'anie samo­
lotu z dachu samochodu.

Oryginalna katapulta w tym 
w'ypadku urządzona jest na 
niewielkiej platformie, usta­
wionej na samochodzie.

Próby, dokonane niedawno 
z ową kritapultą w'ykazały, że 
szybkość jej przesuw'ania się 
w'ynosi 80 km na godzinę,

przyczem samolot zostaje z 
niej wyrzucony na odległość 
100 m.

T R E Ś Ć  N U M E R U :
Stanisław' Wyspiański — Jak wojowano przed 100 laty — Lotnik (w'iersz) — Obrona przeciw'pancerna — Piętnastolecie bolsze- 
wizmu — Św. Hubert w Spalę — Król Gibraltaru — Z tygodnia — Dział techniczny — Spraw'y o rzeczach przykrych — Sprawa 
jmundurowania — Z naszego życia — Sport — Radjo — Humor — Rozrywki umysłow'e — Informator — Najnowsze rozkazy.
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S T A N ISŁAW WYS PIAŃ S KI
W DWUDZIESTOPIĘCIOLECIE ŚMIERCI

Narodu pieśń, narodu śpiew 
I myśl, i serce tl^liwe,
I wszystek ból, i żal, i gniew 
IV krwi mojej płyną żywe. (Skałka)

Słowa te mógłby sam o sobie 
powiedzieć poeta, którego dwu­
dziestopięcioletnią rocznicę śmier­
ci obchodzi uroczyście cały na­
ród polski. Żal, gniew, ból pulso­
wały żywe w gorącej jak lawa 
krwi, która spływała z wulkanu 
jego wiecznie płonącego serca. 
Twórczość Wyspiańskiego do dziś 
dnia nie jest całkowicie przez 
krytykę a tern bardziej przez pu­
bliczność zrozumiana, a mimo to 
żaden ze współczesnych poetów 
nie wywołał takiej wymiany zdań, 
tak sprzecznych sądów, zachwy­
tów z jednej — ostrej krytyki z 
drugiej strony. Już to samo świad­
czy, że był to talent i indywidu­
alność niepospolita, że był istot­
nie jakąś wielką wartością.

Wyspiański—to jeden z najwy­
bitniejszych przedstawicieli Mło­
dej Polski— to rówieśnik Żerom­
skiego, Sieroszewskiego, Tetmaje­
ra, ale choć zaliczony do tego o- 
bozu literackiego, to jednak i tam 
zajmuje on wyjątkowe stanowi­
sko.

Urodzony w 1869 r. w Krako­
wie, od dzieciństwa karmi się tra­
dycjami królewskiego miasta, z 
okien mieszkania widzi Sukienni­
ce, a z Wawelem zżył się tak, jak 
żaden z poetów. Uczeń Matejki, 
tego wielkiego malarza i czciciela 
przeszłości, żyje podwójnem ży­
ciem; jedno: to rycerska, wspa­
niała, dumna przeszłość, wiejąca 
z każdego zaułka Krakowa, dru­
gie — to szara nędza polskiej rze­
czywistości, z którą nigdy nie 
mógł i nie chciał się pogodzić.

Jako młody chłopiec i wiele o- 
biecujący malarz, wyjeżdża do 
Francji. Zachwyca się dziełami 
tamtejszej sztuki, ale jeszcze bar­
dziej upaja się on, syn narodu w 
niewoli, powiewem wolności Za­
chodu i tak pisze: „Patrzcie na 
wolny naród, jak on żyje, jak on 
czuje, jak on się rozwija, jak umie 
czcić swoich wodzów, swoich po­
etów, jak ich rozumie. Gdzie u 
nas kto rozumie naszych poetów, 
a wszakże oni większą część ży­
cia przesiedzieli zagranicą — bo 
w wolnym kraju, bo jeśliby wró­
cili do swojej ziemi, toby jej nie 
znieśli w pętach niewoli. Wolał- 
hi]in patrzeć, jak giną ci wszijscij 
młodzi, bobym wiedział, te giną dla

tej samej świętej sprawy, co młodzietz 
przed lat trzydziestu' .̂

Tak cierpiał wielki poeta i du­
mny Polak.

Ale ten poeta był jednocześnie 
malarzem, świetnie umiejącym ob­
serwować, wyposażonym w bujną 
fantazję, której jednak nigdy nie 
pozwalał powodować sobą. Naj­
śmielsze jej loty ulegały skupio­
nej myśli, i wielkim rzutom jasno­
widzącego rozumu. Był to śmiały 
i głęboki myśliciel, bystry i uważ­
ny obserwator, wielki i gorący 
patrjota. Cóż się złożyło na jego 
twórczość tak bogatą a tak chwi­
lami niedostępną i tajemniczą?

Stanisław Wyspiański 
autoportret

Wyspiański był gorącym wielbi­
cielem kultury starożytnej, prze- 
dewszystkiem greckiej. Widać to 
w wielu jego utworach, gdzie 
wprowadza bogów i boginie grec­
kie, widać z budowy jego drama­
tów, na których silnie odbił się 
wpływ greckiej tragedji. Po wtóre 
Wyspiański głęboko przeżył i od­
czuł poezję romantyczną, nazywa­
ją go przecież „Pogrobowcem Ro- 
mantyzmu“. Wreszcie obserwacja 
polskiego życia i ból nad losem 
ojczyzny, nad jej pohańbieniem i 
nad narodu niewolą — to trzeci 
czynnik, który dyktował mu lwią 
część utworów i był głównym mo­
tywem całej twórczości. Był on 
gorącym wielbicielem bohaterstwa 
wolności, pięknego czynu i pięk­
nej śmierci. Nie dziwmy się tedy, 
że w „Nocy Listopadowej" wypo­
wiada tę arcyprostą a jednak tak 
często zapominaną prawdę „Umie­
rać musi, co ma żyć". A potem 
żywił on głęboki kult dla czynu, 
choćby to był czyn straszny, groź­

ny, lecz opromieniony wielką i- 
deą. W „Bolesławie Śmiałym" 
mówi:
„Jeden jest prawdy wieczny bieg, 
te niemasz tycia krom przez grzech, 
jeden jest tywym wieczny los 
wzajemnych zbrodni watyć cios“.

Nienawidził zato szarzyzny co­
dziennego życia, wraz z jej nudą, 
małemi podłościami i małemi grze­
chami.
„A tli pospolitość skrzeczy
a tu pospolitość tłoczy,
włazi w usta, uszy, oczy...—skarży
się w Weselu.

Ta biedna, suchotnicza rzeczy­
wistość polskiej niewoli, to był 
ból jego bólów, to było cierpienie 
jego dumnego serca, to był cierń, 
który je ranił nieustannie, aż wre­
szcie dobił młodego, bo nieliczą- 
cego jeszcze 40 lat poetę.

Nie czuł radości życia, bo 
„czy my mamy jakie prawo tyć 
my, motyle i świerszcze w niewoli'̂ ") 

On nie rozumiał wegetacji w pę­
tach, żyć naród może tylko jako 
państwo niepodległe i to polskie 
państwo, niezbędne jako forma 
bytowania, stało się jego marze­
niem:

„O Bote, wielki Boże,
Ty nie znasz nas Polaków 
Ty nie wiesz, czem być mote 
strat polska u Twych znaków! 

wyciętą na tej ziemi 
— tej ziemi Państwo wskrzeszą*'I

modli się ustami Konrada w „Wy­
zwoleniu".

Wyspiański urzeczywistnił ma­
rzenie Mickiewicza o dramacie sło­
wiańskim. Jako malarz czuł i ro­
zumiał świetnie scenę. Najgłębsze 
swe myśli wypowiadał pod posta­
cią obrazów. Podobny w tern jest 
do Słowackiego. Tak, jak tamten, 
uparcie tęsknił za wielkością i 
czcił moc, to też moc ne są jego 
dzieła, mocne i twarde słowa je­
go bohaterów. Mocny jest on sam, 
on wątły, mizerny, zjedzony stra­
szliwą nieuleczalną chorobą a tak 
wielki i nieśmiertelny swej 
twórczości. A jego dzieła? Drama­
ty Wyspiańskiego — to Polska w 
różnych momentach jej życia daw­
nego i obecnego. A więc „Le­
genda"—dzieje Polski przedhisto­
rycznej, cudowna baśń o rycerzu 
Krakusie i poświęcającej się a nie­
śmiertelnej Wandzie. Potem „Bo­
lesław Śmiały" i „Skałka" — po­
tężne dramaty, przedstawiające 
nam wielki spór króla ze św. Sta-
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nisławem, gdzie król—grzesznik 
srogą za swoją zbrodnię ponosi 
karę, ale jakże nas ten grzech— 
czyn przytłacza s woją wielkością.
A dalej „KazimierzWielki" wspa­
niały śpiew o królu budowniczym 
potęgi Polski. Potem zatrzymuje 
się jeszcze poeta na epoce Jagiel­
lońskiej.

Żaden jednakokreshistorjiPol- 
ski nie przykuł jego uwagi tak, 
jak powstanie listopadowe. Jemu 
poświęcił 3 swoje dramaty: „ War- 
^zawiankę‘‘, „Lelewela" i „Noc 
Listopadową". Najkrótsza z nich 
i najlepiej pod względem sce­
nicznym opracowana—to „War­
szawianka", hołd bohaterstwu 
żołnierza i ostra krytyka bez­
siły wodzów. „Lelewel"—to po­
jedynek o władzę pomiędzy Le­
lewelem i Czartoryskim. Syn­
tezę jednak powstania dał nam 
poeta w „Nocy", gdzie mamy 
przedstawione wszystkie zarod­
ki klęski a jednocześnie śmiałe 
proroctwo:
„Pokoleniom osławię czyny, 
po ojcach wielkich  —  wielkie wskrze­

szę syny
kiedyś  —  —  będziecie wolnPl

A wreszcie najwspanialsze mo­
że a w każdym razie najwięcej 
znane „Wesele". Aby je zrozu-

MacierzyństlOo Mai. St. W yspiański

mieć, trzeba zobaczyć „Wesele" 
na scenie, trzeba przeżyć to głę­
bokie wzruszenie, jakie ogarnęło 
publiczność krakowską, kiedy po 
pierwszem przedstawieniu, po za­
padnięciu kurtyny, nie ruszano 
się z miejsc, czekając na to, co

się stać ma, co się stać musi. 
A dopiero potem na następnych 
przedstawieniach burza okla­
sków i potop kwiatów dla twórcy. 
A jednak „Wesele"—to policzek 
dla społeczeństwa polskiego—to 
rozrywanie zabliźnionych ran— 
to pastwienie się nad sobą i nad 
współczesnymi.

Poeta cierpiał i czekał cudu, 
czekał głosu „złotego rogu".

W 1905 r. ożywił się i nadzieja 
wstąpiła do jego zmartwiałego 
serca. Stworzył też wtedy wspa­
niały hymn „Veni Creator", po­
święcony JózefowiPiłsudskiemu. 
Niedarmo przeczuł w Nim czło­
wieka czynu; tego, co ten czyn 
już niebawem miał w realne o- 
blec kształty. Niestety nie do­
czekał tego. Zgasł 27.XI 1907 r. 
w przededniu wielkiej wojny.

Niezrozumiany i niedoceniony 
przez współczesnych odszedł w 
mroki śmierci, unosząc w sercu 
nieziszczone marzenie o Polsce 
wolnej, bohaterskiej, o Polsce 

czynu. Był to poeta przełomowej 
chwili, ostatni z wielkich „uro­
dzony w niewoli" ale pełen tę­
sknot i przeczuć niedalekiej chwili 
Zmartwychwstania!

j .  a .

JAK WOJOWANO PB ZED 3TU LATY.
Jeżeli mówimy o wojnie, to ma­

my na myśli dzisiejszy sposób 
walki, ruch kolumienek, tyraljer, 
ogień karabinów maszynowych, 
wybuchy pocisków artyleryjskich, 
gazy i lotnictwo. Mówiąc zaś o 
dawnych wojnach, mimowoli prze­
nosimy w dawne czasy dzisiejsze 
nasze pojęcia o wojnie, zapomina­
jąc o niedoskonałej ówczesnej 
broni i wynikającej stąd odmien­
nej taktyce.

Sto lat, to duży przeciąg czasu. 
W sztuce wojennej zaś ostatnie 
stulecie dzięki gwałtownemu roz­
wojowi techniki przeszło tak wiel­
kie zmiany, jakich poprzednio nie 
przechodziło w ciągu trzech, czte­
rech wieków. Dość powiedzieć, że 
karabin z przed stu łat niósł na 
1000 m, trafiał pewnie na 150 m, 
a najdalszy strzał pewny, na jaki 
można było się pokusić, sięgał 
250 m. Trafny strzał z dział lek­
kich osiągnąć można było na 900 
do 1200 kroków, z pozycyjnych 
to jest cięższych do 1500 kroków.

Już przy tej właściwości broni 
można sobie wyobrazić, na jak 
bliskie odległości podchodziły do

siebie obie strony, aby móc roz­
począć skuteczny ogień.

Jeżeli za przykład weźmiemy 
sobie wojsko polskie z wojny 1831 
r., to sposób jego walki wyglądał 
następująco. Piechota w granato­
wych mundurach z żółtemi raba­

tami na piersiach, białemi leder" 
werkami to jest pasami od ładów  
nicy, pałasza i tornistra, w w y  
sokich skórzanych kaszkietach? 
przedstawiała się malowniczo. Strój 
ten jednak nie był najwygodniej­
szy w walce. Wspomniane le- 
derwerki cisnęły klatkę piersiową, 
kaszkiet, służący za schowek do 
osobistych rzeczy żołnierza, ciężył 
na głowie, ładownica przez lewe 
ramię, a pałasz przez prawe przy 
biegu uderzały po nogach, kara­
bin ważący 472 kg, ciężył w ręce. 
Dodać trzeba że mundur był ob­
cisły, szyty na miarę i nie posia­
dał ani jednej kieszeni zarówno 
w kurtce, jak w spodniach i pła­
szczu. Dlatego żołnierz musiał ca­
ły swój prywatny dobytek, który 
nie wszedł do tornistra, ładować 
w kaszkiet.

W stroju tym i obciążeniu nasz 
dawny piechur musiał biegać w 
tyraljerach tak, jak i dzisiejszy 
piechur. Sposób walki piechoty 
zaś polegał na strzelaniu salwami 
w szyku rozwiniętym, na natarciu 
kolumnami bataljonowemi, w któ­
rych kompanje, mając dwa pluto-
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ny rozwinięte obok siebie postę­
powały jedna za drugą i na wal­
ce tyraljerów. Łańcuch tyraljerów 
wyrzucano zawsze przed siebie, 
z chwilą gdy oddział piechoty za­
czynał zbliżać się do nieprzyja­
ciela. Zasadniczo tyraljerzy mieli 
spełniać rolę ubezpieczenia naciera­
jących kolumn w czasie ich marszu 
zbliżania, a dawały ich trzecie sze­
regi każdego plutonu w kom- 
panji. W wojnie jednak wyrobiła 
się swoista taktyka, wynikająca 
z dużej celności strzałów naszych 
tyraljerów. Oto zauważono, że i- 
dący przed nacierającą kolumną 
tyraljerzy ogromnie szkodzili swym 
ogniem nieprzyjacielowi i osła­
biali jego wytrzymałość na natar­
cie. Zaczęto więc wysyłać bardzo 
gęste łańcuchy tyraljerów ażeby 
zwiększyć skuteczność ich ognia. 
Aby zaś zbyt nie osłabiać nacie­
rającej kolumny i nie wprowadzać 
zamieszania przez ściąganie się 
do niej tyraljerów w momencie 
uderzenia na bagnety, zarzucono 
wysyłanie trzecich szeregów w ty- 
raljery, a posyłano na nie ostat­
nią kompanję kolumny bataljono- 
wej. W ten sposób tyraljerzy szli 
przed bataljonem torując mu dro­
gę swym ogniem aż do chwili u- 
derzenia na bagnety. Wtedy ścią­
gali się na tył kolumny bataljo- 
nowej i formując się, pogłębiali 
kolumnę kompanji.

Służba tyraljera była ciężka. 
.Wyprzedzał on swój bataljon i 
poruszał się na sygnały trąbką, 
dawane mu przez jego dowódców 
w linji tyraljerskiej. W walce na­
trafiał na tyraljerów nieprzyja­
cielskich i tu staczał z nimi po­
jedynek, strzelając do nich na

najbliższe odległości, lub też ude­
rzając bagnetem.

Strzelanie nie było wówczas tak 
prostą rzeczą jak dziś. Najtrud­
niejszą rzeczą było ładowanie. Ka­
rabin był skałkowy, to jest w kur­
ku posiadał skałkę, krzeszącą przy 
ściąganiu spustu iskrę i zapalają­
cą przez to proch na panewce. 
Żołnierz, który wystrzelił swój ka­
rabin, musiał najpierw prawą rę- 

wyjąć z ładownicy jeden z po­
siadanych 60 naboji. Nabój zro­
biony z ładunku prochu z kulą 
owinięty był w papier, który trze­
ba było rozerwać, by po wsadze­
niu naboju w lufę proch wysypał 
się na panewkę. Otóż żołnierz od­
gryzał ten koniec ładunku, w któ­
rym nie było kuli, i pakował go 
w lufę kulą do góry. Następnie 
wyjmował stempel i przybijał nim 
ładunek aż do komory, przyczem 
przez zapał wysypywało się nieco 
prochu na panewkę. Teraz wkła­
dał zpowrotem stempel, podnosił 
broń do oka, mierzył, naciskał 
cyngiel (języczek spustowy) i pa­
lił. Lecz czasem broń paliła na 
panewce, to znaczy proch, który 
wysypał się na panewkę, spalał 
się, ale nabój w komorze nie wy 
pałał, bo albo proch na panewce 
zamókł, albo też zapał był zatka­
ny kopciem poprzednich wystrza­
łów lub czemkolwiek innem. Trze­
ba więc było podsypać prochu na 
panewkę i przekłuć zapał.

Wszystkie te czynności zabie­
rały dużo czasu; niewprawny czło­
wiek zużyłby na to z dziesięć mi­
nut, lecz wprawni strzelcy mieli 
oddawać do 2 strzałów na minu­
tę, tak że lufa karabina rozpala­
ła się.

Cała trudność polegała na tern, 
że żołnierz mógł ładować tylko 
w pozycji stojącej, bo inaczej nie 
mógł naboju wsunąć w lufę. Pro­
szę sobie wyobrazić piechura, któ­
ry wypaliwszy ze swego karabi­
na nawet w pozycji leżącej, w o- 
dległości 50 kroków od nieprzy­
jaciela, stawał w całej swej oka­
załości i zaczynał manipulować 
karabinem. Lecz przyznać trzeba 
że jeszcze gorzej mieli się w ty- 
raljerach oficerowie, daleko wi­
doczni srebrem epoletów na ra­
mionach i ryngrafów na piersiach, 
którzy zbrojni jedynie w pałasze 
czuwali nad postępem tyraljerów, 
wystawiając się na kule nie­
przyjacielskich strzelców.

Krytycznym momentem dla ty­
raljerów była szarża nieprzyja­
cielskiej kawalerji. Bataljon for­
mował się wówczas w czworobok 
i rotowym ogniem, to znaczy o-

gniem dwu szeregów odpierał ka- 
walerję. Tyraljerzy, rozproszeni 
po polu, na widok ukazującej się 
na polu jazdy nieprzyjacielskiej, 
biegli co tchu do swych bataljo- 
nów. Ci co mogli do nich dobiec, 
dobiegali, reszta tworzyła „kup- 
ki“ lub przypadała do ziemi, lecz 
zawsze byli i tacy, którzy zasko­
czeni szarżą szukali ratunku w wy­
strzale lub w bagnecie, nawiasem 
mówiąc wychodząc z walki ba­
gnetu z szablą bardzo często zwy­
cięsko.

Szarże kawalerji piechota nasza 
przed stu laty odpierała zwykle 
z ciężkiemi stratami nieprzyjacie­
la, jak np. bataljon 8 pułku pie­
choty linjowej majora Karskiego 
pod Grochowem. W nielicznych 
tylko wypadkach i to pod koniec 
wojny udawało się nieprzyjaciel­
skiej kawalerji rozbić naszą pie­
chotę.

W ten sposób wyglądała walka 
piechoty. Dodajmy do tego je­
szcze, że w owych czasach nie 
było kolei, i wszelkie przesunię­
cia piechota z frontu na front 
odbywała marszami pieszymi oraz 
że nie było kuchen polowych. 
Piechur po bitwie czy po marszu 
otrzymał żywność w naturze i je­
go troską było jej przygotowanie. 
Co dwudziesty żołnierz nosił ko­
ciołek do gotowania dla swych 
towarzyszy, i w nim gotowano 
strawę, albo też na kwaterach 
żołnierz oddawał gospodarzowi 
żywność w naturze, by za to o- 
trzymać gotowe jedzenie. Tak w 
kilku słowach przedstawić by moż­
na walkę i życie połowę naszej 
piechoty z przed stu lat.
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P IEŚŃ  O STARYM WACHMISTRZU
Nie miat ŁabuJ*) ni chaty, 

ani z  dziatek pociechy, 
jeno białe rabaty 
i wąóióka, jak wiechy.

Szabli órebrem najeżydtózem 
błyókał, ni to pan z  panów, 
bo był Łabuó wachtnidtrzem 
w pułku drugim ułanów.

Jeszcze ranne Unią zorze, 
pieją we wsi koguty —  
stary ŁabuJ na dworze 
ju ż musztruje rekruty.

*) Łabui—posłać historyczna; o zna­
jomości jego z gen. Dwernickim mówią 
pamiętniki epoki- Stary wiarus napoleoński, 
byt ^awa/erem orderu Virtułi Militari.

— Dalej na koń! na błonie, 
kiedyJ Mazur —  nie lala!
Ucz się tego w szwadronie, 
jak kłuć lancą Moskala!..;

Codzień nękał, dopiekał, 
aż w obrotach koń zarży...

I  wreszcie doczekał:
szli pod Stoczkiem do szarży!

— Dalej na koń! broń w dłonie! 
kiedyó ułan — nie gapa!
Niema takich w szwadronie,
co się zlękną kacapal...

Obskoczy li — ruszyli 
na armaty dymiące.

I  toczyli po chwili 
cztery działa ku łące.

A przy działach z kopyta 
idzie szwadron, jak trusia.
— Co za jedni? — wódz spyta^
—  To rekruty Łab usiał

Sam Dwernicki generał 
zpoJród ówity na błoniu, 
wąsa kręcąc, spozierał —  
aż przyskoczy na koniu

i starego, jak stali, 
tak ułapi za szyję...
A rekruty hukali:

Nasz pan wachmistrz niech
żyje!...

A n t o n i  B o g u s ł a w s k i

OBRONA PRZECIWPANCERNA
VII

1. Arłylerja
Artylerja jest ciągle jeszcze naj­

skuteczniejszym środkiem do zwal­
czania broni pancernej. Czołg lub 
samochód pancerny może być zu­
pełnie zniszczony celnym strzałem 
działa, przyczem strzały niecelne 
mogą nieraz czołg unieruchomić 
przez rażenie większemi odłamka­
mi i uszkodzenie gąsienic,

Najskuteczniejszym w działaniu 
jest granat przeciwpancerny ze 
zwłoką, wybuchający wewnątrz 
czołga; w takim wypadku prócz 
unieszkodliwienia załogi następu­
je wybuch benzyny i zupełne zni­
szczenie czołga.

Artylerja może działać ogniem 
pośrednim obserwowanym, lub 
ogniem na wprost. Najskuteczniej­
szym jest ogień artylerji wtedy, 
kiedy zaskoczy jednostkę czołgów 
skupioną na małej przestrzeni. 
Wypadki takie zajdą w razie:

a) odkrycia czołgów na stano­
wiskach wypadowych,

b) unieruchomienia ich w cie­
śninach, ograniczających ruch 
czołgów,

c) zatrzymania się czołgów przed 
przeszkodami,

d) zatrzymania się czołgów na 
miejscach zbiórki po wykonaniu 
przez nie zadania bojowego, t. j.

na zdobytym, lub obok zdobyte­
go przedmiotu natarcia.

W wypadkach takich jest bar­
dzo skuteczny ogień pojedyn­
czych dział, strzelających na 
wprost, jak również równoczesna 
gwałtowna koncentracja ognia kil­
ku bateryj lub dywizjonów.

Z doświadczeń wojny świato­
wej wynika, że artylerja zadawa­
ła znaczne straty czołgom, kiedy 
te nacierały za dnia w otwartym 
terenie, zgrupowane na wąskim 
odcinku, kiedy musiały posuwać 
się głębszą kolumną.

Najskuteczniejsze jednak było 
działanie artylerji wtedy, kiedy 
czołgi musiały zatrzymać się przed 
nierozpoznaną przeszkodą, gdyż 
stanowiły wtedy cele bardzo wi-

D ziało wydzielone do zwalczania czołgów

doczne i unieruchomione w tere­
nie.

Ogień artylerji jest również naj­
skuteczniejszym środkiem obrony 
czynnej w walce z pociągami pan- 
cernemi, dla unieszkodliwienia 
których wystarczy nieraz kilka 
celnych pocisków, lub uszkodze­
nie pociskami toru, zmuszające 
pociąg pancerny do zatrzymania 
się.

W czasie wojny światowej przy­
dzielano działa lekkie oddziałom 
piechoty w charakterze artylerji 
towarzyszącej, które zajmowały 
stanowiska ukryte i zamaskowane, 
a prowadziły ogień do czołgów na 
odległościach od 1000 m do naj­
bliższych. Do obrony dział doda­
wano zwykle 1—2 sekcje ciężkich 
karabinów maszynowych.

Działa takie okazały się szcze­
gólnie skuteczne przy obronie 
miejscowości. Tak np. w obronie 
m. Flesąuieres (10 km na płd. 
zach. m. Cambrai) w dniu 20 li­
stopada 1917 r. dwa działa usta­
wione na skraju tej miejscowości 
w krótkim czasie zdołały zniszczyć 
z 16 nacierających czołgów (1 kom- 
panja) 15 czołgów i zatrzymać na­
tarcie. Wieś ta została zdobytą 
dopiero następnego dnia po sil- 
nem przygotowaniu artyleryjskiem 
i zniszczeniu dział.

Poszczególne działa mogą bar-
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D ziało polowe zamasl^owane l îÛ u snopkami

dzo skutecznie zwalczać naciera­
jące czołgi, jeśli zajmują stano­
wiska zabezpieczone przed obej­
ściem przez czołgi jak np. na 
skrajach lasów, miejscowości, oraz 
na grzbietach leżących za prze­
szkodami.

W walce z bronią pancerną jest 
szczególnie ważny wybór stano­
wisk artylerji. Możność użycia 
przez przeciwnika broni pancer­
nej i rzucenia jej przedewszyst- 
kiem na artylerję, nakazuje wy­
bierać takie rejony, które są po­
łożone za przeszkodami natural- 
nemi, uniemożliwiającemi ich obej­
ście. W razie konieczności zajęcia 
stanowisk w terenie otwartym, 
trzeba dążyć do zabezpieczenia 
ich skrzydeł i czoła przez oparcie 
o teren, który wyklucza użycie 
broni pancernej, bądź przez zało­
żenie pól minowych, lub takie 
rozmieszczenie bateryj w terenie, 
aby własnym ogniem zabezpie­
czały się wzajemnie w razie prze­
łamania stanowisk piechoty i na­
tarcia na stanowiska artylerji.

2. Lotnictwo
Lotnictwo użyte do walki z bro­

nią pancerną może oddać cenne 
usługi.

Może ono rozpoznawać na ko­
rzyść własnego dowództwa i wska­
zywać w czasie marszu własnym 
oddziałom kierunki zagrożone przez 
broń pancerną przeciwnika.

Lotnictwo bombardujące może 
dopaść rozpoznaną jednostkę bro­
ni pancernej w czasie marszu, 
obrzucić ją bombami, zadać stra­
ty, opóźnić jej marsz, zmuszając 
do rozprószenia się w terenie.
W razie zaskoczenia takiej jed­
nostki w cieśninach (groble, mo­
sty i t. p.) niemożliwych lub trud­
nych do wyminięcia, może sku­
tecznie działać bombami, powodu­
jąc zakorkowanie przejść lub ro­
zerwanie kolumny na części.

Bardzo skuteczne jest bombar­
dowanie lotnicze jednostek pan­
cernych na postoju, kiedy są one 
skupione i przedstawiają większy 
cel, wrażliwy na działanie bomb 
lotniczych. Skuteczne jest również 
bombardowanie urządzeń tyło­

wych, jak np. warsztatów 
specjalnych, parków i ośrod­
ków zaopatrzenia w benzynę 
i smary, bez których broń 
pancerna nie może się obejść, 
a których sprawne funkcjo 
nowanie jest podstawowym 
warunki em użycia w walce.

Lotnictwo współdziałające 
z innemi broniami w zwal­

czaniu broni pancernej, może 
wzmacniać i przedłużać ogień 
własnej artylerji na:

a) rozpoznane stanowiska wy­
padowe czołgów przed ich wyru­
szeniem do natarcia,

b) cieśniny, przez które muszą 
przejść czołgi tak przed natarciem, 
jak i w czasie natarcia,

c) na miejsca zbiórki czołgów 
na zdobytych przez nie przedmio­
tach natarcia, kiedy oczekują dal­
szych rozkazów.

Również w walce z pociągami

Objćinienia
aK Czołg ozbroforuf ty działo
a n  ty k  m

Czołgi zniszczone i uszl^odzone ogniem arty- 
lerji W bitwie pod Cambrai

pancernemi lotnictwo może być 
użyte do bombardowania ich w 
czasie marszu i na postoju, oraz 
do niszczenia torów przed pocią­
gami pancernemi i do odcinania 
im odwrotu.

3. Broń pancerna
Czołgi uzbrojone w działa lub 

działka są szczególnie skutecznym 
środkiem do zwalczania broni pan­
cernej przeciwnika, gdyż nie są 
związane ze stanowiskiem dzięki 
swej ruchliwości, mogą strzelać 
na wprost do czołgów nieprzyja­
ciela, a nawet wykonać na nie 
przeciwnatarcie dopadając je i ni­
szcząc ogniem swych dział (dzia­
łek).

Odpowiednio opancerzone i bar­
dzo ruchliwe, ze swem potężnem 
uzbrojeniem stanowią dla ukazu­
jących się czołgów nieprzyjaciela

bardzo poważne niebezpieczeń­
stwo.

Użyte do zwalczania broni pan­
cernej, zajmują one odpowiednio 
wybrane stanowiska pogotowia i 
niezdradzają swej obecności, aż 
do chwili przeciwnatarcia, które 
wykonują przy pełnej szybkości 
sprzętu i maksymalnej szybko- 
strzelności środków ogniowych, 
występując niespodziewanie dla 
przeciwnika, w terenie zgóry obra­
nym, na którym oczekuje się wy­
stąpienia broni pancernej prze­
ciwnika.

W niektórych wypadkach mogą 
być użyte do zwalczania broni 
pancernej także pociągi pancerne, 
przy użyciu do tego ognia ich ar­
tylerji do dozorowania i zamknię­
cia cieśnin leżących w pobliżu 
torów kolejowych.

Nowoczesnemu zatem niebez­
pieczeństwu na polu walki, ja­
kiem jest bezsprzecznie nowocze­
sna broń pancerna, można się 
skutecznie przeciwstawić, osłabić 
jej działanie, a nieraz zupełnie 
wykluczyć jej wystąpienie.

Najlepsze wyniki zapewnia wy­
korzystanie tak środków obrony 
biernej, a więc przeszkód natu­
ralnych i sztucznych, przy równo- 
czesnem zwalczaniu jej sprzętem 
ogniowym piechoty, przy wspar­
ciu tego ognia działaniem innych 
rodzajów broni.

Poczucie koleżeństwa na polu 
walki, zaciętość i silna wola zwy­
cięstwa, wraz z dobrem współ­
działaniem wszystkich rodzajów 
broni i pamięć o tern, że w każ- 
dem położeniu bojowem musi się 
być przygotowanym do zwalcza­
nia broni pancernej dają gwaran­
cję, że oddziały dadzą sobie radę 
w każdem położeniu^bojowem, tak 
samo jak dawały sobie radę w 
ogniu ciężkich karabinów maszy­
nowych i ogniu artylerji.

Czołg angielski „Mark V*' zniszczony ogniem 
niemieckiej artylerji
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PIĘTNASTOLECIE BOLSZEWIZMU
Obchodzoną ostatnio w dn. 7 li­

stopada piętnastą rocznicę przewro- 
lu bolszewickiego w Rosji określa 
się w oficjalnym języku jako „pięt­
nasty rok rewolucji". W oficjal- 
nem tern określeniu kryją się dwa, 
w gruncie rzeczy, niewinne fałsze.

Pierwszy z nich dotyczy samej 
daty. Historycznie bowiem biorąc 
listopadowa data oznacza nie wy­
buch rewolucji w Rosji—a raczej 
już opanowanie rewolucji przez 
partję komunistyczną—czyli t. zw. 
bolszewików. Właściwą datą re­
wolucji jest luty 1917 r., a więc 
moment, w którym obalony został 
rząd carski, a władza przeszła w 
ręce tymczasowego rządu z Kie­
rońskim na czele. Przewrót listo­
padowy był dalszym etapem re­
wolucji rosyjskiej: obalił on rządy 
Kierońskiego, a całą władzę oddał 
w ręce nielicznej ale dobrze zor­
ganizowanej grupy komunistów. 
W świętowaniu przeto 7 listopada 
— jako daty rewolucji — kryje się 
historyczny fałsz, mający stwarzać 
wrażenie — jakoby temu dopiero 
przewrotowi lud rosyjski zawdzię­
czać miał wyzwolenie się z pod 
władzy carów.

Drugi fałsz kryje się w szum- 
nem określeniu „piętnaście lat 
rewolucji", co znowu stwarzać ma 
wrażenie, jakoby rewolucja rosyj­
ska trwała bez przerwy dotych­
czas.

Faktycznie okres prawdzi­
wej rewolucji zakończył się w 
chwili, gdy po wojnie z Polską i 
po wojnach domowych bolszewicy 
ugruntowali ostatecznie swą wła­
dzę i skupili pod swemi rządami 
prawie wszystkie dawne obszary 
carskiej Rosji. Stało się to osta­
tecznie w latach 1923/24. Od tej 
chwili na olbrzymich obszarach 
państwa sowieckiego niema innej 
władzy poza sowiecką. Ludność 
Rosji stanowi dzisiaj z pewnością 
wzór posłusznego i potulnego spo­
łeczeństwa, ujętego w mocne kar­
by dyscypliny, słuchającego ślepo 
swej władzy, do czego zresztą po­
magają mu znakomicie liczne od­
działy i agenci O. G. P. U. (rodzaj 
żandarmerji). O wrzeniu rewolu- 
cyjnem od dawna nikt już tam nie 
myśli, boć trudno określać tern 
mianem takie wypadki „kontrre­
wolucyjne", jak grzmotnięcie w 
łeb pięścią jakiegoś urzędnika 
sowieckiego przez chłopa, dopro­
wadzonego do rozpaczy bezwzględ- 
nemi zarządzeniami podatkowemi, 
lub pobicie jakiegoś komunisty

przez maltretowaną przez niego 
ludność.

Niewinne i nieszkodliwe dwa 
te fałsze prostujemy tylko dla 
ścisłości, mówiąc bowiem o pięt­
nastoleciu bolszewizmu jesteśmy 
bardziej zainteresowani tern, co 
w okresie tym w Rosji zrobiono, 
jak wygląda bilans tego piętna­
stolecia.

Piętnaście lat to duży szmat 
czasu w życiu państwa i społe­
czeństwa!

Zacznijmy przegląd tego bilan­
su od jego pozycyj plusowych.

— Pierwszym takim plusem jest 
zorganizowanie nowego państwa 
na gruzach dawnej Rosji. To no­
we państwo istnieje, przetrzymało 
straszną zawieruchę wojny domo­
wej i wojen zewnętrznych. Wła­
dza sowiecka okazała się na tyle 
silna, że zjednoczyła pod sobą 
wszystkie prawie dawne ziemie 
rosyjskie i zapanowała nad olbrzy­
mią masą stu kilkudziesięciu mil- 
jonów ludzi. Nowe to państwo 
zbudowane zostało na zupełnie 
innych podstawach i Sowiety stwo­
rzyły cały nowy system państwo­
wy, nowy podział administracyjny 
państwa, nowy system podatkowy, 
szkolnictwa, organizacji sił zbroj­
nych i t. p. Mówiąc o Rosji so­
wieckiej, mówimy już dzisiaj o ja­
kimś wyraźnym tworze państwo­
wym, zorganizowanym i uporząd­
kowanym. To pierwsza najpoważ­
niejsza pozycja piętnastoletniego 
dorobku rządów sowieckich.

— Drugą taką pozycją będzie 
odbudowa gospodarcza Rosji, zni­
szczonej wojną i rewolucją. Pod 
tym względem władze sowieckie 
zrobiły bardzo dużo — zwłaszcza 
w okresie ostatnich czterech lat 
w związku z wprowadzeniem w 
życie słynnego swego planu pię­
cioletniego. Plan ten wprawdzie 
nie we wszystkich kierunkach dał 
jednakowo pomyślne wyniki, fak­
tem jest jednak, że w Rosji po­
wstał w ostatnich latach cały sze­
reg nowych wielkich fabryk, wy­
twórni, warsztatów, które wytwa­
rzają w niektórych działach znacz­
nie więcej, niż przed wojną.

— Trzecią taką pozycją będzie 
uregulowanie stosunków z zagra­
nicą, z różnemi państwami o in­
nym ustroju i innych rządach. 
Dziś już Rosja sowiecka ma za­
warte nietylko umowy i traktaty 
handlowe z innemi państwami, 
ale nawet z niektóremi z nich za­
warła lub zawiera pakty o niea­

gresji—t. j. o nienapadaniu. W o’ 
statnich latach—zwłaszcza w cią­
gu bieżącego roku—Sowiety brały 
czynny udział w różnych konferen­
cjach międzynarodowych, współ­
działając w ten sposób w dziele 
stabilizowania stosunków powo­
jennych w Europie.

To są—ogólnie biorąc—trzy naj­
ważniejsze pozycje dodatnie, ja- 
kiemi wykazać się może bilans 
piętnastolecia bolszewizmu: orga­
nizacja nowego państwa, odbudo­
wa i rozbudowa gospodarcza Ro­
sji, wreszcie uregulowanie stosun­
ków z innemi państwami.

Czego jednak bolszewizm w ciągu 
lat piętnastu dać nie potrafił?

— Przedewszystkiem nie dał 
dobrobytu ludności, jakkolwiek 
przecież pod tym hasłem wogóle 
robiona była rewolucja. Nie mó­
wiąc już o t. zw. inteligencji pra- 

•cującej, która nie korzysta ze spe­
cjalnej opieki i pomocy władz so­
wieckich, dość powiedzieć, że tych 
„piętnaście lat rewolucji" nie dało 
lepszych warunków życia ani ro­
botnikom, ani chłopu. Bez prze­
sady powiedzieć można, że wa­
runki ich egzystencji raczej się 
pogorszyły w porównaniu z latami 
przedwojennemi. Zarobki pozostały 
bardzo skromne, warunki mie­
szkaniowe równie złe, jak były, 
a warunki wyżywienia bez porów­
nania gorsze. Robotnik otrzymuje 
żywność na „kartki" w ilościach 
bardzo ograniczonych, dokupienie 
jej zaś na rynku z wolnej ręki 
w większości wypadków jest dla 
niego niedostępne ze względu na 
bardzo wygórowane ceny. Jeszcze 
gorzej przedstawia się sprawa za­
kupu odzieży, obuwia i t. p. wy­
robów, które Rosja produkuje w 
niedostatecznych ilościach i któ­
rych w handlu stale brak.

— Drugi taki minus stanowi 
sprawa wsi i rolnictwa. Sprawy 
tej bolszewicy nie umieli dotych­
czas rozwiązać. Wystąpili bardzo 
ostro przeciwko zamożniejszym 
chłopom, zrujnowali ich,— a jed­
nocześnie nie zdołali podnieść go­
spodarstw mniej zamożnych i bied­
nych. Przez trzy ostatnie lata pró­
bowali rozwiązać sprawę chłopską 
przez tworzenie wielkich gospo­
darstw zbiorowych—t. zw. kolek­
tywów, gdzie chłop był faktycznie 
tylko i wyłącznie robotnikiem rol­
nym bez własnej ziemi i zagrody. 
Próba ta dała najfatalniejsze re­
zultaty: ilość produkowanego zbo­
ża zaczęła stale spadać, wobec



976 W I A R U S Nr. 48

czego władze sowieckie zmuszone 
były złagodzić kurs wobec chło­
pów i przywrócić częściowo indy- 
widualną gospodarkę na wsi. Te­
goroczne plony okazały się jed­
nak znacznie mniejsze—a zasiewy 
przeważnie wypadły tak niepo­
myślnie, że Rosji grozić może 
znowu w razie nieurodzaju brak 
zboża i głód.

— Wreszcie trzecią taką pozy­
cję stanowi wolność osobista oby­
wateli. Rewolucja miała dać 
wszystkim obywatelom równość 
i wolność. Od pierwszej chwili 
przewrotu bolszewickiego słowa 
te straciły w Rosji wszelką war­

tość praktyczną. Jakże można 
mówić o równości i wolności w 
takich warunkac h, gdy władzę nad 
stu kilkudziesięciu miljonami lu­
dzi sprawuje partja—jedna partja 
komunistyczna, licząca około 2 
miljonów członków! Rosja dzisiej­
sza nie ma takich zdobyczy de­
mokratycznych—jak wolność sło­
wa, wolność przekonań, wolność 
tworzenia własnych stronnictw 
i t. p., i t. p. Cała prasa jest w rę­
kach rządu i partji: poza oficjal- 
nemi pismami, podlegającemi o- 
strej cenzurze — obywatel sowiec­
ki nic innego czytać nie może. 
Wolno mu wiedzieć tylko o tern,

co władza—rząd zechce podać mu 
do wiadomości. Czy w takich wa­
runkach można wogóle mówić 
o jakiejkolwiek wolności?

Poruszyliśmy tutaj tylko naj­
ważniejsze pozycje dodatnie i u- 
jemne piętnastoletniego bilansu, 
bolszewizmu. Proszę zestawić te 
plusy z minusami i porównać je. 
Może władze sowieckie dużo zro­
biły dla nowego państwa i ugrun­
towania w nim swej władzy,— 
ale z pewnością nie dały swej lud­
ności nic z tego, o co ludność ta 
przed piętnastu laty podjęła walkę 
z caratem,—ani równości, ani wol­
ności, ani nawet dobrobytu.

ŚWIĘTO HUBERTA W SPALE
Myślą przewodnią p. Prezydenta 

Rzeczypospolitej jest wyróżnienie 
w dniu św. Huberta wszystkich 
zasłużonych funkcjonarjuszów la­
sów państwowych. Na ten dzień 
zjeżdżają się oni ze wszystkich 
krańców Polski, a p. Prezydent 
przerywa ważne swe prace i, prze­
bywając z „ludźmi z lasu“, daje 
dowód jak miła i ważna jest Mu 
ich piecza nad jednem z najwięk­
szych bogactw naszej ojczyzny.

Święto to, obchodzone w tym 
roku w dniu 30.X, połączone było 
z zawodami strzeleckiemi dla niż­
szych i wyższych funkcjonarju­
szów leśnych, jako że sport strze­
lecki ma najważniejsze znaczenie 
w życiu leśnych ludzi.

Uroczystość odbyła się w nie­
zwykle pięknych ramach krajo­
brazu polskiego. Wielka ilość 
młodzieży polskiej, biorąca udział 
w dorocznych dożynkach spal- 
skich, zna wspaniałe bory sosno­
we, otaczające Spałę, pamięta pa­
łacyk myśliwski, zbudowany w 
w 1884 r. przez jednego z carów 
rosyjskich. Dawniej mówiło się 
nawet, że pałacyk ten „był za­
szczycony kilkakrotnym pobytem 
samodzierżawcy...“ Dziś, na szczę­
ście, ze wspomnień tych nie po­
zostało nawet śladu.

Najwyższy Zwierzchnik państwa 
spaceruje swobodnie nad szarym, 
płytkim nurtem Pilicy, a nad gło­
wą szumią Mu polskie sosny...1

Rano, przed nabożeństwem w 
drewnianej, stylowej kapliczce, p. 
Prezydent powitał kompanję funk­
cjonarjuszów leśnych, którzy ode­
grali pobudkę. Dca kompanji, leś­
niczy Flanc złożył p. Prezyden­
towi raport.

Po mszy św. uroczystość prze­
niosła się na strzelnicę, gdzie pod

kierunkiem łowczego rozpoczęły 
się zawody w strzelaniu z broni 
małokalibrowej. W czasie tych za­
wodów obok odbywały się inne, 
które wzbudziły niemało śmiechu 
wśród uczestników i widzów.

A organizatorzy dbali, aby w 
myśl zasady, że „śmiech to zdro- 
wie“ okazyj do śmiechu nie za­
brakło. Oto szeroka deska, a na 
niej okrągły, drewniany wałek. 
Trzeba na tym wałku usiąść, no­
gę założyć na nogę, odkorkować 
butelkę piwa, nalać do kufla i 
wypić. Pozornie nic łatwiejszego, 
ale spróbujcie. Czytelnicy, przero­
bić tę sztukę! Wałek przetacza się 
z miejsca na miejsce, punkt opar­
cia nóg jest znikomy, a piwo jest 
płynne... Już, już podnosi zawod­
nik kufel do ust, aż tu bęc, piwo 
wypryskuje z naczynia, zalewając 
twarz i mundur niezgrabiasza. 
Wprawdzie i piwa warto się na­

pić, i nagroda pieniężna nie do 
pogardzenia, cóż, kiedy treningu 
brak.

Inne zawody polegały na tern, 
by stanąć na dwukołowym wóz­
ku, który szybko popychali dwaj 
gajowi. W pozycji stojącej nale­
żało trzymaną w ręce tyczkę prze­
rzucić przez otwór, znajdujący się 
w desce pod cebrem, napełnionym 
trocinami. W razie pomyślnego 
wyniku zwycięzca otrzymywał na­
grodę pieniężną, w przeciwnym 
razie ceber trocin wysypywał się 
na głowę pechowca.

Albo też zawiązywano zawodni­
kowi oczy, dawano mu cep do 
rąk, którym musiał, aby zdobyć 
nagrodę, potłuc paroma uderze­
niami znajdujący się wpobliżu 
garnek. Rzecz dziwna, że we 
wszystkich trzech wypadkach za­
ledwie paru zawodników zdołało 
zdobyć nagrodę.

Zakończeniem był bieg na ro­
werach, ale z założeniem wręcz 
odwrotnem od normalnych zawo­
dów. Zwycięzcą zostaje ten, kto 
jechał—najwolniej.

Konkurs strzelania z dubeltów­
ki do rzutków dla funkcjonarju­
szów wyższych, wykazał wysoką 
ich klasę. Wielu uczestników na 
10 rzutków trafiało osiem. Myślę, 
że zpyszna miałby się ten lis, 
którego widziałem na torze, wio­
dącym do spalskiego tartaku. Li- 
sisko bezczelnie śmiało się ze 
mnie, wiedząc, źe broni nie mam, 
i nie reagowało nawet na rzuca­
nie kamieniem.

Po ukończeniu zawodów szef 
kancelarji cywilnej, p. Hełczyński, 
przemówił do p. Prezydenta w i- 
mieniu uczestników zawodów, po- 
czem p. Prezydent podziękowaw- 
szy^im za dobrą i wierną ̂ służbę.
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P . Prezydent T^zplitej w Spalę. Wyręczanie nagród Z  dnia świętego Huberta. Jazda na desce

wręczył nagrody w postaci pa­
miątkowych zegarków, broni pal­
nej i t. p.

Podczas wspólnego śniadania, 
na które p. Prezydent zaprosił 
wszystkich uczestników święta, 
z naczelnym dyrektorem lasów 
państwowych, p. Adamem Lore- 
tem na czele, p. Prezydent podzie­
lił się z zebranymi garścią swych 
wspomnień myśliwskich. Na pod­
kreślenie zasługuje wzmianka, że 
kiedyś, jeszcze jako młody chłopiec, 
p. Prezydent ubił sarnę. Wówczas 
nadbiegło jej małe, a widok jego 
rozpaczy i łez, szklących się wo- 
czach zwierzątka, podziałały na p. 
Prezydenta tak silnie, iż przez lat 
czterdzieści nie brał udziału w po­
lowaniach. „Teraz—uśmiechnął się 
p. Prezydent — żyłka myśliwska 
odżyła ponownie, tylko — rzecz

prosta — nigdy lufa strzelby nie 
skieruje się ku tego rodzaju zwie­
rzynie".

Toczyły się rozmowy o dożyn­
kach, o wielkich ćwiczeniach p. 
w. w okolicach Spały, sąsiad zaś 
mój opowiadał o polowaniu na... 
raki, w jakiem brał udział przed 
kilku laty w Spalę.

Było to w lecie. Pewnego wie­
czora młode towarzystwo, w któ- 
rem przebywał, zaproponowało mu 
wyprawę z pochodniami na raki. 
Wąska, leśna struga przesmyki- 
wała się między dwiema ścianami 
czarnych, pochylonych tuż nad 
wodą olch. Podmyte ich korzenie 
sterczały z brzegów jak potworne, 
powykręcane ręce. Woda z cichym 
bulgotem przelewała się pomiędzy 
zamulonemi na dnie pniami, lśniły 
na niej płynne blaski, rzucane

łuczy-trzymanemi przez nas 
wami.

Raki jednak, czyto wystraszone 
przez hałaśliwą gromadkę, czy że 
wogóle ich tu nie było, nie po­
kazywały się. Tymczasem my brnę­
liśmy coraz głębiej w las, póki, 
jedna z panien, zaczepiwszy się 
o jakiś korzeń, nie runęła w dość 
głęboką i odstraszająco czarną 
wodę.
■ Oczywiście narobiła przeraźli­

wego krzyku, my jej wtórowali­
śmy, ale więcej tak, z młodej ra­
dości, która potrzebowała wyła­
dować się chociażby w krzyku, 
a to w murach miasta nie zawsze 
jest możliwe...

Rozmowa nasza urwała się, pan 
Prezydent podniósł się i wszyscy 
wstali. Uroczystość była skoń­
czona.

Dyrel^cja Tramwajów i Autobusów m. sł. Ifarszawy
zawiadamia,

że na m ocy  u ch w ały  M agistratu m . st. W arszaw y z  dn. 14. XI 32 r. będą  
w prow adzone tytu łem  próby, poczynając od dn 18. b. m. niżej podane zm ia­
ny w  stosow aniu  ulgow ej taryfy tram wajowej. 1) P asażerow ie, nabyw ający  
ulgow e bilety pow rotne, sp rzed aw an e do godz. 8. min. 30, będą mieli prawo  
pow rotu w  dniu w ydania  biletu  b ez  ograniczenia godziny, t. j. poczynając  
od godz. 8. min. 30 do końca dnia (zam iast—jak d o ty ch cza s— od godz. 14 
do 20-stej). 2) N au czycie lstw o  publicznych  szkół p ow szech n ych  będzie ko' 
rzystać z ulgow ej taryfy tram w ajow ej w  dni p ow szed n ie , n iedziele i św ięta  
b ez ograniczenia liczby przejazdów . 3) M łodzież szkolna, uczęszczająca: a) do  
sz k ó ł p o w szech n ych , n iety lko publicznych , lecz  i pryw atnych oraz sp o łe c z ­
nych , b) do szk ó ł średnich, c ) do szkó ł zaw o d o w o  - d ok szta łcających  dla 
m łod zieży  rzem ieślniczej i handlow ej, będzie  korzystać z ulgow aj taryfy 
tram wajowej w  dni p ow szed nie, n iedziele i św ięta b ez ograniczenia liczby  
przejazdów . U lgi będą przysługiw ać jedynie m łod zieży  szkolnej, u częszcza ­
jącej do szkó ł, zarejestrow anych w  Kuratorjum W arszaw skiego Okręgu Szkol­
nego lub w  Inspektoracie Szkolnym  i posiadającej m atrykuły z fotografjami- 
U W A G A . Karty kontroli przejazdów  za listopad r. b . słu ży ć  będą do dn_ 
1 grudnia r. b. jako tym czasow e legitym acje tram w ajow e, uprawniające do 
ulgow ych  przejazdów . P oczynając od dn. 25 b. m. będą w yd aw an e przez 
W ydzia ł R uchu T ram w ajów  M. w ła śc iw e  legitym acje tram w ajow e, po które 
w inny zw racać się p iśm iennie zainteresow ane szk o ły  i n auczycielstw o pu­
blicznych  szkó ł p ow szech n ych  (za pośrednictw em  szk ó ł), podając dokładną  
liczb ę potrzebnych legitym acyj

ODBIORNIK  

R A D J O W Y  

N A  S I E Ć
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Marszatlęowslęa 154 (róg Królewsl^iej)
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JIM  P O K E R

K R Ó L  G I B R A L T A R U
—  N ajprostsze plany w ydają się zaw sze naj­

bardziej fantastyczne i n iew ykonalne. Jestem  
p ew ien , że przez kilka dni choćby, uda mi się  
być panem Gibraltaru. Jak o  gubernator i do­
w ódca garnizonu będę miał tam praw o życia  
i śm ierci. U rządzę się tak, żeby m oich zuchów , 
których mi pan w porę przyśle, w p uścić  do 
tw ierdzy. G arnizon, z pow odu w ysłan ia  w sz y st­
kich w oln ych  sił do A fryk i, jest zredukow any  
do jednego bataljonu fizyljerów  Lancashire  
i brygady artylerji... M ogę im w yd ać rozkazy  
jakie mi się ży w n ie  będzie podobało... Grunt że­
bym działał szybko, zanim  się spostrzegą, że 
rozkazy w yd aw an e przez gubernatora nie idą 
idealnie po linji in teresów  angielsk ich ...

— Pozostaną marynarze i eskadra...
—  N o, z tym i dam sobie radę w  inny spo­

sób. Znam doskonałe stosunki i w iem , że m ię­
dzy armją a flotą Jej K rólew skiej M ości s to ­
sunki nie są doskonałe. W ykorzystam  ten atut 
w  stosunku do adm irała Richards. A  gdy nasi 
ludzie opanują arsenał i baterje— będzie za póź­
no. Cóż w ó w cza s zrobią mi te pływ ające pu­
dła?... F igę ... R aczej ja je będę trzymał pod 
w ylotam i sw o ich  dział.

—  A  w ięc  Patricku O ’ N eli, jeśli O patrz­
ność będzie z tobą, sztandar Transvaalu p o w ie ­
je n iebaw em  na murach najsilniejszej tw ierdzy  
św ia ta .

—  Tak. I zjem djabła jeśli w zam ian  za jej 
zw rot nie w ytargujecie całkow itej ew akuacji 
obu w aszych  republik przez żołn ierzy królo­
w ej.

—  Z goda. W ięc  jeszcze dziś w ieczór  w e ź ­
m iem y się do dzieła. Przyjdzie tu dw óch p e w ­
nych ludzi, którzy zajmą się przygotow aniem  
gruntu pod pańskie poczynania... A le ... a le,—  
dodał z pewnem  zakłopotaniem  poseł —  nie po­
w iedzia ł pan dotąd sw oich  w arunków .

—  M oich  w arunków ?... N ie staw iam  żad‘ 
nych, z dumą odpow iedział O ’ N eli. Chyba  
że irlandzka partja niepodległości p ostaw i s w o ­
je, że będzie chciała w yk orzystać  ten atut prze­
c iw k o  A n glji... J a  dla siebie nie żądam n ic... 
prócz zw rotu kosztów , boć oczyw iśc ie  żadnych  
kap ita łów  w  to przedsięw zięcie  w łożyć nie mo­
gę... Sądzę jednak, że interesy niepodległej Ir- 
landji i interesy Transvaalu zbiegają się tu do­
stateczn ie aby oba kraje poparły mój pro­
jekt.

—  Jest pan dzielnym  człow iek iem , panie O ’ 
N eli, rzekł ściskając praw icę Irlandczyka po­
seł van D ym en.

V on Gedecke przerw ał znów , a raczej mu 
przerw ano. Z sąsiedniego gabinetu rozległ się  
brzęk tłuczonego szkła, krzyk kobiecy i pomruk 
jakby uw iązanego na łańcuchu brytana. Pod 
naporem .d w óch  zmagających się ciał, zatrze­
szczało cienkie przepierzenie.

—  N asz Szkot bierze się do dzieła bardzo 
energicznie,spróbow ał zażartow ać von W erner. 
A  pułkow nik  z lubieżnym  błyskiem  w  sta lo ­
w y ch  oczach, dodał uśmiechając się znacząco:

—  Chciałbym  przez ch w ilę  na to popa­
trzeć...

G edecke — jakkolw iek  m ajmłodszy rangą—  
przyw ołał obu do porządku.

—  M ało mamy czasu, proszę panów , a op o ­
w iadan ie jest jeszcze długie. N a  oglądanie szkoc- 
ko-hiszpańskiej m iłości zaw sze  będzie czas...

— Słucham y— odrzekli tam ci, w  gruncie rze­
czy zafascynow ani tajem niczą historją Patricka  
O ’ N eli.

—  A w ięc  w ytyczne akcji zostały  za ła tw io ­
ne tegoż jeszcze w ieczoru w  gabinecie van D y- 
mena. Znam je tak samo dobrze jak poprzed­
nie szczegóły. Zupełnie jakbym był przy tern... 
Zaznaczyłem  już, że w końcu w yjaśnię panom  
jakim sposobem. A le w róćm y do najw ażniej­
szego.

O tóż Patrick, w raz ze sw ym  sługą Jim em  
Gardenem, w yjech ali nazajutrz o św ic ie  do 
E gip tu , podczas gdy sekretarz van D ym ena  
z drugim Boerem udali się do Tangeru. Los 
zdaw ał się sprzyjać przedsięw zięciu , albow iem  
w  tydzień  później prasa przyniosła w iadom ość, 
że m iędzy pasażeram i parow ca «Benares», któ­
ry 2 stycznia miał odpłynąć z H ong-K ongu, 
znajduje się  w łaśn ie  przyszły gubernator G i­
braltaru, generał O ’ N eli.

Pomijam drobniejsze szczegóły . Patrick z roz­
sądkiem  szaleńca przem yślał w szystk o nad­
zw yczaj dokładnie i jego fantastyczna natura 
była mu raczej pom ocą w  śmiałem przedsię­
w zięciu . Przy udziale transw alskiego złota i k il­
ku gotow ych  na w szystko ludzi, p raw d ziw y  
generał został zam ieniony na sw ego sobow tóra  
w  kanale Suezkim  tak sprytnie, że nikt tego 
nie spostrzegł. R esztę podróży domniemany gu­
bernator spędził w  swojej kabinie, narzekając 
na żołądek.

P ew n a trudność w yn ik ła  w p raw dzie  z p o­
wodu H indusa-ordynansa, którego Robert O ’ 
N eli w ió z ł z sobą do Europy, a którego prze­
cież nie m ożna było zastąp ić  sobowtórem .

A le Patrick znalazł i na to radę. H indusa usu­
nięto w  podobny jak generała sposób, poczem w y-
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słano obu na pustynię w  bezpieczne miejsce. 
A w  Port-Saidzie n ow y  gubernator znalazł so ­
bie służącego nazw isk iem  Jam es H orton, który 
nie był nikim  innym , jak naszym  dobrym zna­
jomym tJimem. Tę dość dziw ną zam ianę w y ­
tłum aczono k ap itan ow i «Benares», dezercją 
Hindusa.

P arow iec w  k ilka dni później zatrzym ał się  
w  zatoce G ibraltaru. Przybrany św ią teczn ie  
kuter p arow y zabrał O ’ N ella  do tw ierdzy . 
Zagrzm iały działa, w ita ją c  n ow ego gubernato­
ra. a bataljon pułku «Lancashire» sprezentow ał 
broń. P ierw szy  i drugi akt melodramatu ode­
grano pom yślnie.

Tu von G edecke zn ów  
przestał m ów ić, spojrzaw ­
szy ku dzielącej oba gabi­
nety ścian ie . Tym razem  
panow ała obok cisza , zu­
pełna cisza. Po n ied aw ­
nych krzykach i hałasach  
robiło to d ziw n e w rażenie.

—  M ają oboje dosyć, 
mruknął von R ecklinghau- 
sen.— M ó w  pan dalej, ka­
pitanie. H istorją jest i p o ­
uczająca i c iek aw a. Cóż 
się tedy z młodszym 0 ’N el- 
lem działo w  G ibralta­
rze?

—  D zia ło  się całkiem  
dobrze, rozpoczął na n ow o  
G edecke. O kazało się , że 
Patrick O ’ N eli jest urodzo­
nym w odzem . K rólow a i 
jej m inistrow ie, źle zrobi­
li, nadając sz lify  general­
skie i ordery starszemu 
bratu, podczas kiedy w ła ­
śnie młodszy w y k a zy w a ł  
tak w sp an ia ły  talent m i­
litarny. Przez dw adzieścia  siedem dni nikt się  
na calem terytorjum tw ierd zy  nie spostrzegł, 
że gubernator jest sfa łszow any. N aw et czcigodny  
admirał R ichards...

—  W ięc  aż cztery tygodnie siedział tw ój 
Patrick tam na górze? —  przerw ał von W e r ­
ner.

—  Tak. C ztery tygodnie bez jednego dnia. 
I siedziałby zap ew n e dłużej, gdyby nie popeł­
nił pew nego błędu. A le nie uprzedzajmy w y ­
padków .

O tóż, zorjen tow aw szy  się w  położeniu, P a ­
trick przez Jim a i «Linję» porozum iał się z van  
Dym enem  i jego pom ocnikam i. Na lo -g o  mar­
ca w yzn aczon o  napad, a w ła śc iw ie  podstęp. 
W  tym celu w  przeciw leg łym  Tangerze za-

frachtow ano stary parow iec duński «Gerda» 
i skoszarow ano na nim około dw óch setek  
ochotn ik ów , dow odzonych przez kilku p r a w ­
dziw ych , szczerze oddanych T ransvaalow i, ofi­
cerów . O ch otn ik ów  dobierano w  w ielk iej ta ­
jem nicy i bardzo starannie, ogłaszając, że cho­
dzi o eksploatow anie salin w  głębi Tunisu, a l­
bo o zaciąg  do legji cudzoziem skiej. W  M arok- 
ku nie brak ludzi gotow ych  na w szy stk o , w ięc  
rekrutacja trudną nie była.

K ilku pew nych  ludzi van D ym ena rozpro­
szono także wzdłuż «Linji». Jedn i i drudzy 
m ieli oczek iw ać sygnału rakietą.

I tym razem zresztą  
plan Patricka był bardzo 
prosty. B ataljon fizyljerów  
i kompanja inżyn ierii o trzy­
mały rozkaz udania się na 
nocne ćw iczen ia  w  odległe 
dość okolice «M ałpiego  
w zgórza» . O czy  w iśc ie  żoł­
nierze m ieli tylko ślepe n a­
boje, a sekcja sygn a listów  
rakiety. Strzał rakietą, 
oznaczający rozpoczęcie  
m anew rów , miał być jed­
nocześnie sygnałem  dla 
napastn ików . P ow racają­
cy bataljon byłby już od­
cięty  całkow icie od tw ier ­
dzy i arsenału. M arynar­
ka nie przyszłaby mu z 
pom ocą, bo strzały na gó­
rze nie w zbudziłyby n iczy ­
jego podejrzenia, tern bar­
dziej, źe admirał R ichar­
ds uprzedzony został ofi­
cjalnie o m anew rach.

W śród oddziału party­
zanckiego znajdow ało się  
kilku o ficerów  i p od ofice­

rów  artylerji, gotow ych  w  każdej ch w ili do ob­
sługi dział. W ła śc iw a  obsługa tych ostatnich po­
zostaw ała  zaw sze  nocą w  koszarach, z w yjątk iem  
sekcyj strażniczych  i sygnałow ych , pełn iących  
służbę. Patrick sprytn ie zredagow anym  zadaniem  
taktycznem  sp raw ił, że część dyżurnych artylerzy- 
s tó w  m iała w z ią ć  udział w  m anew rach na 
grzbiecie góry, część zaś skoncentrow ana zosta­
ła w  jednej z galeryj, gdzie mogła być w  każdej 
c h w ili izo low an a i unieszkodliw iona.

O sztab ow ców  Patrick nie m artw ił się w c a ­
le. W ied zia ł, że będą siedzieli albo w  klubie, 
albo w  domu. I dow iedzą się o w szystk iem  do­
piero po fakcie. M arynarka w  dole też będzie 
bezsilna.

(c. d. n.
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Od b y ł o  się dnia 19 listopada 
w Oficerskiem Kasynie Garni- 
zonoweni pożegnanie ustępują­

cego szefa Wojskowego Instytutu Na- 
ukowo-Wydawniczego mjr. dypl. Qui- 
riniego Eugenjusza.

Imieniem zebranych oficerów i u- 
rzędników Instytutu przemówił mji\ 
dypl. Emisarski Jan, podkreślając ide­
ową i pełną zasług pracę mjr. dypl. 
Quiriniego dla działalności Instytutu, 
tej odpowiedzialnej placówki oświa­
towej wojska, oraz Jego wybitnie ko­
leżeńskie ustosunkowanie się do 
wszystkich oficerów i urzędników In­
stytutu. Następnie przemawiali: mjr. 
Thun, mjr. Bałaban, kpt. Frasunkie- 
wicz, kpt. Koźmiński, radca Gawinek 
oraz sierź. Radko. Na przemówienia 
odpowiedział mjr. Quirini, dziękując 
za słowa uznania i przyjaźni. Na za­
kończenie swego przemówienia ustę­
pujący szef W. I. N. W. wzniósł toast 
za pomyślność Instytutu.

W najbliższym numerze poświęcimy 
osobie i pracy mjr. Quiriniego spe­
cjalny artykuł.

N a  p o r z ą d k u  dziennym sesji 
Rady Ligi Narodów, która roz­
poczęła się w dniu 21 b. m. 

w Genewie, znajduje się kilka punk­
tów, dotyczących interesów Polski.

Najważniejszy jest punkt trzeci po­
rządku dziennego, traktujący o prze­
prowadzeniu reformy rolnej w Polsce, 
a mianowicie na Pomorzu i w Po- 
znańskiem. Sprawa ta powstała z pe­
tycji, wystosowanej do Ligi Narodów 
przez posłów mniejszości niemieckiej 
do Sejmu polskiego, Grabego i Nau- 
manna, którzy skarżyli się na rzeko­
me upośledzenie niemieckich właści­
cieli ziemskich w Polsce przez n ie­
równomierne traktowanie ich przy 
dokonywaniu reformy rolnej.

Sprawa ta hyła przedmiotem obrad 
komitetu trzech i po udzieleniu przez 
rząd polski wyjaśnień, że rzekome te 
nierówności będą usunięte, cała sp ra­
wa miała być zdjęta z porządku obrad 
Rady Ligi Narodów. Rząd niemiecki 
zaktywizował tę sprawę domagając 
się jej rozpatrzenia przez Radę. Mimo 
to istnieje jeszcze możliwość, że doj­
dzie do porozumienia w spra­
wie petycji wspomnianych 
posłów niemieckich, tak, aby 
spraw a ta spadła z porządku 
dziennego Rady Ligi Naro­
dów.

Z innych spraw, które będą 
rozpatryw ane przez Radę Li­
gi interesuje Polskę kwestja 
nominacji Wysokiego Komisa­
rza Ligi Narodów w Gdańsku 
gdyż p. Rosting pełni te funk­
cje zastępczo do dnia 1 XII,

Nominacja nowego Wysokiego Ko­
misarza musi być dokonana w ścisłem 
porozumieniu z rządem polskim.

W WARSZAWIE odbywały się 
rokowania polsko-gdańskie 
w sprawach celnych i kon­

tyngentowych.

Od początku rokowań okazało się 
jednak, że delegacja gdańska odbiega 
w swych projektach daleko od roz­
mów genewskich. W związku z tern 
przerwano rokowania na jeden dzień, 
podczas którego gdańska delegacja 
udała się do wolnego miasta, celem 
uzyskania nowych instrukcyj. Po po­
wrocie delegacji miały się rozpocząć 
ponowne rokowania na zasadzie mi­
nimalnych postulatów obu stron.

Wbrew oczekiwaniu — po powrocie 
delegacji z Gdańska sytuacja się nie 
zmieniła—przeciwnie—delegacja gdań­
ska przez wysuwanie ciągle tych sa­
mych daleko idących żądań, zdeza­
wuowała oświadczenia składane w Ge­
newie przez prezydenta dr. Ziehma i 
doprowadziła do zerwania rokowań.

Rokowania ostatnie wykazały, że 
czynniki urzędowe gdańskie nie ro ­
zumieją potrzeb gospodarczych swej 
własnej ludności. To antygospodarcze 
nastawienie Gdańska jest niewątpliwie 
w'ynikiem stoletniej polityki władz 
pruskich, które zrobiły w swoim cza­
sie z Gdańska miasto garnizonu ka- 
walerji, zabijając jego charak ter  han- 
dlowo-portowy w ohawie, że rozwój 
kulturalny portu gdańskiego zmusi go 
do oglądania się na zaplecze polskie 
i zespoli go gospodarczo i politycznie 

f z obszarami, zamieszkałemi przez lud ­
ność polską.

Ko n k r e t n y m  wynikiem wybo­
rów do parlamentu Rzeszy by ­
ła dymisja dotychczasowego 

rządu von Papena. Ogłoszony kom u­
nikat urzędowy stwierdza że rząd 
niemiecki, nie wyrzekając się zasadni­
czo autorytatywnego kierownictwa 
państwem, postępuje zgodnie z pod- 
kreślanemi wielokrotnie przez siebie 
zasadami, źe względy personalne nie 
mogą odgrywać roli w tak poważnej 
chwili. Rząd pragnie dać możność 
prezydentowi, aby —jako głowa naro­
du, korzystając z najw>ższego auto­
rytetu swego urzędu, mógł skupić w 
pierwszym rzędzie wszystkie narodo­
wo myślące elementy, przez co jedy­
nie da się zabezpieczyć drogę przy- 
szłości Niemiec.

Prezydent Hindenburg, 
powierzając von Papenowi 
sprawowanie rządów w 
dalszym ciągu, jednocześ­
nie rozpoczął rozmowy z 
przedstawicielami poszcze­
gólnych stronnictw, m. inn. 
z Hitlerem.

Jest hardzo poważnie hra- 
P°4 uwagę osoha tego 

I  skrajnego demagoga i na­
cjonalisty przy ustalaniu 

W  Genewie wybuchły l^twawe zamieszki wywołane przez komunistów składu przyszłego rządu.

P. Prezydent na stanowisku podczas polowania 
w Cieszyńskiem

Rokowania były poprzedzone w paź­
dzierniku pry watnemi rozmowami pre­
zydenta Senatu Gdańskiego dr. Ziehma 
z członkami delegacji polskiej w Ge­
newie i miały doprowadzić do uzgod­
nienia poglądu czynników polskich i 
gdańskich na sposób likwidacji przy­
wilejów gdańskich (ohrót uszlachet­
niający i kontyngenty), które zostały 
czasowo przyznane w t. zw. umowie 
warszawskiej z dnia 24 października 
1921 roku, obecnie zaś stanowią po­
ważną przeszkodę w rozwoju wolne­
go obrotu towarowego wewnątrz pol­
skiego terytorjum  celnego, co odbija 
się ujemnie na handlu gdańskim.
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Trofea myśliwskie P  Prezydenta Rzplitej i zaproszonych gości 
z polowania w Cieszyńskiem

Z  pożegnania mjr. dypl. Quiriniego przez oficerów, podoficerów 
i urzędników W . I. N. W.

N a p o c i ą g , którym jechał pre- 
mjer Herriot z Paryża do Nan­
tes dokonano zamachu dyna­

mitowego. Nieznani sprawcy podło­
żyli w odległości 50 km od Nantes na 
torze ładunek dynamitowy o wielkiej 
sile. Z niewiadomej jednak przyczyny 
eksplozja nastąpiła na godzinę przed 
nadejściem pociągu. Siła wybuchu 
była tak wielka, że szyny kolejowe na 
przestrzeni kilkunastu metrów były 
powyrywane. Najbliższy posterunek 
kolejowy zdążył zawiadomić maszyni­
stę pociągu, którym jechał premjer 
o zamachu. Zatem tylko dzięki zim­
nej krwi strażnika Herriot uniknął ka­
tastrofy.

Według prem jera  sprawcami są se­
paratyści bretońscy, którzy swoją zni- 
komość usiłują zamaskować burzliwe- 
mi zamachami i demonstracjami.

Prem jer  przypomniał sprawę nie­
mieckiego nacjonalisty Koerbera, 
agitatora hitlerowskiego we Francji, 
zamieszanego w zamachu separaty­
stów bretońskich w Rennes. Poniew aż 
żadnych dowodów przeciwko Koer- 
berowi w przedmiocie zasilania pie­
niędzmi ruchu  separatystycznego nie 
zdołano zgromadzić, zadowolono się 
wydaleniem go z Francji. Zarazem 
prem jer tuż po katastrofie zaznaczył, 
iż niedawno w jednym z dzienników 
irlandzkich opublikowano list, zapo­
wiadający szereg zamachów, jakich 
mają dokonać separatyści bretońscy

R EORGANIZACJA stronnictwa fa­
szystowskiego przeprowadzona 
w dziesiątą rocznicę objęcia 

władzy nadaje partji charakter milicji 
obyw..felskiej w służbie II Duce, który 
przedstawia królowi do podpisu wnio­
sek dotyczący nominacji lub dymisji 
sekretarza generalnego stronnictwa. 
Członkowie dyrektorjum są mianowa­
ni i odwoływani przez szefa rządu na 
propozycję sekretarza generalnego.

Zdrajcy sprawy rewolucji faszystow- 
kiej i członkowie, którzy dopuścili

się czynów niehonorowych będą ka­
rani wykluczeniem z parlamentu i po­
zbawieniem prawa sprawowania rzą­
dów publicznych. Rehabilitacja ich 
może nastąpić jedynie na rozkaz szefa 
rządu.

Wkońcu została opracowana nowa 
formuła przysięgi, która jeszcze ści­
ślej podkreśla zależność członków od 
Mussoliniego. W myśl tej przysięgi 
faszyści zobowiązują się do wykony­
wania wszystkich rozkazów Mussoli­
niego i w razie potrzeby oddania krwi 
za rewolucję faszystowską.

F r a n c u s k i  minister wojny roz­
dał deputowanym projekt bud­
żetu swego ministerstwa na rok 

1933. Poczynając od r. 1928 całokształt 
budżetów obrony narodowej wzrósł 
z 9 miljardów 729 miljonów do sumy 
13.877 milj. w r. 1932.

Po raz pierwszy w budżecie na rok 
bieżący zaznacza się nietylko wstrzy­
manie wzrostu, lecz znaczna jego re ­
dukcja. Stan liczebny szeregowców i 
podoficerów, przewidziany w budże­
cie na r. 1933 zmniejszony został w po. 
równaniu z ubiegłym rokiem o 43.000, 
oficerów zaś o 527 osób.

Nagrodę Nobla na rok 1932 za chemję otrzy­
m ał amerykański chemik dr. Iroing Langmuir

W ZORUJĄC się na zwyczaju 
francuskim, dokonano w Ru- 
munji w rocznicę zawiesze­

nia broni przeniesienia świętego pło­
mienia z pola bitwy pod Maraszeszli, 
odległego o 200 km od stolicy na mogi­
łę Nieznanego Żołnierza w Bukaresz­
cie. Płomień niosła sztafeta policyjna, 
zmieniana co dwa kilometry. Płonąca 
żagiew zaniesiona została po drodze 
do Sinaia, gdzie król zapalił o nią no­
wą żagiew, którą poniesiono dalej na 
grób Nieznanego Żołnierza.

J EST obecnie powszechne zainte­
resowanie długami przypadają- 
cemi Ameryce od jej europej­

skich dłużników.
Jakże wyglądają długi te w cyfrach? 
Na czele dłużników kroczy Anglja 

z długiem 4,6 miljarda dolarów, opro­
centowanym w wysokości 3,3^ i płat­
nym w ciągu 62 lat. Wraz z odsetkami 
dług ten wyniesie 11,1 miljarda dola­
rów. Dług Francji wynosi 4 miljardy 
a wraz z procentami w ciągu 62 la t— 
6,8 miljarda doi.

Włochy winne są 2 miljardy, a na 
spłacenie tego długu w ciągu 62 lat 
potrzeba będzie 2,4 miljarda d o i , l i ­
cząc w tem kapitał wraz z odsetkami 
w stosunku 0,4 proc.

Dług Belgji wynosi 417 milj, a dług 
Jugosławji 62 milj. doi.

Ogółem liczy Ameryka 14 dłużników 
którzy winni jej rocznie wpłacać 260 
miljonów dolarów.

Szczególnie uciążliwym jest dług 
Anglji, który zobowiązana jest płacić 
w złocie, co tem dotkliwsze jest dla 
lego państwa, że waluta angielska 
przed rokiem tak znacznie spadla.

Warto przy tej sposobności przyto­
czyć opinję byłego amerykańskiego 
sekretarza skarbu Mellona, który sw e­
go czasu powiedział: „Wszystkie razem 
wzięte należności Ameryki w dola­
rach mniej są warte od klijenta, ja ­
kim mogłaby być Europa w stanie 
dobrobytu".
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N A J L E P S I  S P OR T OWC Y  
P O D O F I C E R O W I E

Sezon sportow y już się skończył, 
wobec czego najaktualniejszym  tem a­
tem  artykułów  i rozm ów słało się 
kalkulow anie wszelkiego rodzaju „bi­
lansów" sportow ych.

Nas rzecz prosta in teresu je  przede- 
w szystkiem  tegoroczny dorobek spo r­
towy podoficerów. Z przyjem nością 
możemy stw ierdzić, że korpus podofi­
cerski może być zadowolony z tegoż 
dorobku. W wielu dziedzinach sportu 
podoficerow ie znaleźli się w śród naj­
lepszych polskich sportow ców , się­
gali po rekordy, reprezentow ali P o l­
skę na terenie m iędzynarodowym .

W strzelectw ie, szerm ierce i m ar­
szach, w piłkarstw ie i lekkiej a tle ty ­
ce podoficerow ie odnieśli niejeden 
cenny sukces i znaleźli się w gronie 
czołowych sił naszego narodu.

Zacznijmy nasz przegląd od strze­
lectwa, gdzie odnieśliśm y bodaj że 
najw iększy sukces, ponieważ trzech 
kolegów w’ystępując jako zespół podo­
ficerski zdobyło 4 rekordy i m istrzo­
stw a Polski, odnosząc pozatem szereg 
innych cennych sukcesów. Sylwetki 
st. sierż. D ąbrow skiego,st. sierż. Kwa- 
ciszewskiego 1 sierż. Kisielewicza są 
już dobrze znane Czytelnikom „Wia­
rusa". Mają oni trw ałe miejsce w gro­
nie najznakom itszych strzelców  Polski.

Po za nim i w ym ienić należy jeszcze 
jako za*wodników wysokiej klasy st. 
m ajstra Kuzemkę w p isto lecie oraz 
sierż. Nowaka i plut. Pachlę w broni 
małokalibrowej.

Wcale nie gorzej sp isali się w tym 
roku szerm ierze. M istrzostwa podo­
ficerskie stały na w ysokim  poziomie, 
a czołowi szerm ierze-podoficerow ie 
odnieśli szereg cennych sukcesów w 
w alce z najlepszem i klingam i Polski. 
Niestety poza służbą nauczając szer­
m ierki za pieniądze nie mogą oni na­
leżeć do amatorów i tylko dla tego 
nie reprezentują Polski w m iędzyna­
rodow ych w alkach. A trzej czołowi 
szerm ierze-podoficerow ie, w ychow an­
kowie S zom bathelyego-st. sierż. Rad­
ke (C. W. Sanit.) m istrz szabli i w ice 
m istrz szpady, st. sierż. Pieczyński 
(Korp. Kad. Lwów) m istrz szpady i 
w ice-m istrz szabli oraz st. sierż. Skro­
bała — bezw ątpienia stoją na pozio­
mie naszych olim pijczyków. Najlepiej 
św iadczy o tern jedyne ich spotkanie 
z „amatorami" w czasie treningow ych 
zawodów przed wyjazdem na Olim­
piadę.

W zawodach tych walczyli st. sierż. 
Radke i st. sierż. Skrobała, odnosząc 
szereg sukcesów. W swojej grupie st.

sierż. Radkę zajął 2 miejsce, e lim inu­
jąc między innem i i przyszłego olim ­
pijczyka Suskiego, miał on między in­
nemi zwycięstwa nad dr. Pappe i Su­
skim 5 ; 4, przegrał tylko z m jr. Segdą 
3 :5 . W finale st. sierż. Radke walczył 
bardzo nieszczęśliw ie i zajął dopiero 
7 miejsce, natom iast w yróżnił się tu 
w m istrzostw ach gorszy od niego st. 
sierż. Skrobała, który  przegrał tylko 
z Nyczem, dr. Pappe i Friedrichem , 
natom iast pokonał Dobrowolskiego 
5 : 2 i Segdę 5 :4, zajm ując w ten spo­
sób 4 miejsce przed tym i dwoma.

Polska drużyna olimpijska, która 
zdobyła na Igrzyskach 3 m iejsce za 
W ęgrami i Italją, składała się z Nycza, 
Friedricha, mjr. Segdy, kpt. Dobro­
wolskiego i por. Suskiego. Z tych 
Radke miał na rozkładzie dr. Pappe 
i Suskiego, zaś Skrobała, D obrow ol­
skiego i Segdę. Ponieważ st. sierż. 
Pieczyński nie jest od n ich  gorszy, 
więc śm iało rzec można, że tych 
trzech podoficerów reprezentuje mię­
dzynarodow ą klasę.

Pozatem wym ienić należy jako do­
brych szerm ierzy st. ogn. Popiela 
(CIWF), wachm. Grzegorka (CW Kaw.) 
oraz m istrza II kl. w obu broniach 
wachm. Śniegowskiego (CW Kaw.) i 
bardzo obiecującego plut. Cebulaka 
(CIWF).

Trudno coś pow iedzieć o podofi­
cerach p iechurach. W każdych zawo­
dach wyróżnia się przynajm niej parę 
zespołów  prow adzonych przez podo­
ficerów. Zawodów tych jednak od­
bywa się tyle, w arunki ich są tak 
różnorodnie, a m aterjał porównawczy 
jest tak  niekom pletny, że nie podej­
mując się w ym ienić żadnych nazwisk, 
ograniczym y się do stw ierdzenia o- 
gólnego wysokiego poziomu spraw ­
ności m arszowej w śród podoficerów. 
Nie znamy jednak nikogo, kto w yraź­
nie w yróżniałby się w śród innych.

O czołowych lekko-atletach podofi­
cerach już w spom inaliśm y. Tu bez­
apelacyjnie na pierw sze miejsce w y­
suw a się st. sierż. Jan W ieczorek 
z 3 b. sap. W ilno, najwięcej razy ze 
wszystkich polskich lekko-atletów  no­
tow any na liście dziesięciu najlep­
szych wyników. Figuruje on na tej 
liście sześciokrotnie, a więc: jako naj­
lepszy pięciobojow iec i rekordzista 
w tej konkurencji (3828 pkt.) oraz 
czw arty w skoku wdał 703 m., w dy­
sku 41.94 m i biegu przez płotki na 
100 m. 16sek. w reszcie 9-ty w biegu na 
200 m Drugie miejsce należy się tu kpt. 
S trzałkow skiem u (42 p. p. Białystok)ł

4-mu w biegu na 1.500 m 4:07,8" i 
8-mu w biegu na 5 km 16:08". Kpr. 
Strzałkow ski jest pozatem wice-mi- 
strzem  Polski w lekko-atletycznym 
chodzie na 50 km. Trzecie w reszcie 
miejsce przypada chor. Adamczakowi, 
k tóry  w skoku o tyczce wynikiem  
358 zajmuje 5 m iejsce. Pozatem Bu­
chała był 6 w oszczepie, Fedoruk 5 
w kuli, a Połterak 4 w biegu na 10 km

W śród piłkarzy zdecydowanie w y­
przedzają innych pomocnicy w arszaw ­
skiej Legji plut. Cebulak i sierż. Szal- 
ler, na sw ych pozycjach reprezen tu ­
jący najwyższą polską klasę i wyzna­
czani do drużyny narodow ej. W tym 
roku grali oni w W arszawie przeciw ­
ko Łotwie. Pozostali podoficerow ie 
piłkarze są już znacznie gorsi, choć 
bardzo licznie grają w drużynach ca­
łej Polski. Można byłoby tu  w ym ienić 
kilku graczy drużyn ligow ych z kpr. 
Rusinkiem, kpr. Bilewiczem  czy P iła­
tem na czele, nie jesteśm y jednak 
pewni, czy w śród setek drużyn, prze­
de w szystkiem na Śląsku i na Kresach 
w schodnich, niem a lepszych, choć nie 
ligowych, graczy-podoficerów .

Wkońcu wypadnie jeszcze w ym ie­
nić zwycięsców wieloboju podoficer­
skiego, którzy w praw dzie nie mogli 
w tej dziedzinie zm ierzyć sw ych sił 
z nie podoficeram i, ale wykazali lak 
znaczny postęp w porów naniu z ro ­
kiem ubiegłym, że napewno należy 
się im m iejsce w śród najlepszych 
sportow ców -podoficerów . Są to m istrz 
kpr. Rosada (56 p. p.), w ice-m istrz 
plut. Lisowski (57 p. p.) i kpr. Pere- 
sada (36 p. p.) oraz kpr. Rosiński (30 
p, s. k.), który był poważnym p re ten ­
dentem  do m istrzostw a. Pozatem 
w spom nijm y o najlepszym  bokserze 
tych zawodów plut. Zborowskim (6d. a. 
k.) i pływaku mł. m ajstrze Majewskim.

Ostatecznie więc lista  najlepszych 
sportow ców -podoficerów  obejm ow a­
łaby: strzelanie, st. sierż. Dąbrowski, 
st. sierż. Kwaciszewski i sierż. Kisie- 
lew icz, szermierka', st. sierż. Radke, st. 
sierż. Pieczyński i st. sierż. Skrobała, 
lekka-atletyka: st. sierż. W ieczorek, kpr. 
Strzałkowski i chor. Adamczak, piłka  
nożna-, plut. Cebulak i sierż. Szaller, 
wielobój', kpr. Rosada, plut. Lisowski, 
kpr. Peresada i kpr. Rosiński,

Sylw etki st. sierż. Dąbrowskiego, 
st, sierż. Kwaciszewskiego, sierż. Ki­
sielewicza, chor. Adamczaka, plut. Ce­
bulaka i sierż. Szallera już zamie­
szczaliśmy, z pozostałymi czołowym i 
naszym i sportow cam i postaram y się 
jeszcze Czytelników zaznajomić.
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N A S Z E  S P R A W Y
O RZECZACH PRZYKRYCH, ALE 

PRAWDZIWYCH

W jednym  z dzienników  krajow ych 
korespondentka z Londynu opisuje 
tak i obrazek. Po skończonym seansie 
kinowym, ork iestra  gra hym n angiel­
ski „Got save the king" (Boże och ra­
niaj króla). Publiczność aczkolwiek 
złożona z rozm aitych w arstw  społecz­
nych, a praw dopodobnie także nale­
żąca do rozm aitych ugrupow ań po li­
tycznych w ysłuchuje tego hym nu sto­
jąc aż do przebrzm ienia ostatniego 
tonu. Tak dzieje się w każdem lon- 
dyńskiem  kinie i po każdem  przed­
staw ieniu.

A teraz obrazek drugi, nasz, rodzi­
my. W jednym  z prow incjonalnych 
garnizonów , nazw ijm y go garnizonem 

w każde św ięto byw a odpraw ia­
na msza św. d la wojska. Po skończo- 
nem nabożeństw ie, kapłan od ołtarza 
in tonuje  p ieśń  „Boże coś Polskę...", 
k tó rą  chóraln ie śpiew a wojsko. Otóż 
p ieśń ta nietylko nie jest śpiew ana 
przez w szystkich, ale co gorsze pod­
czas śpiew u opuszczają kościół cyw il­
ni, a n ierzadko i wojskowi, mimo że, 
pieśń ta jest treści religijno - patrjo- 
tyczanej. Opuszczanie kościoła w takiej 
chw ili przez wojskow ych spraw ia na­
praw dę przykre w rażenie, tern p rzy­
krzejsze, że kto jak kto, ale wojskowi 
pow ini znać swoją pow inność.

Te dw a obrazki nasunęły mi reflek­
sję. Czy my tak dalece różnim y się 
od Anglików pod w zględem  uczuć 
patriotycznych? Zastanawiałem  się 
czy powód do takiego postępow a­
nia daje brak w ychowania narodo­
wego, czy też poprostu robim y to 
bez złej woli, pod w pływ em  n ie ­
zrozumienia sensu publicznej czci dla 
sym bolu, o ile ten sym bol ma charak­
ter mniej reprezentacyjny. Doszedłem 
do przekonania, że uczucie patrjotycz- 
ne głęboko w nas jest zakorzenione, 
potrzebny jest nam jednak  pew ien im ­
puls, by je wzbudzić. Słyszałem prze­
cież w tym kościele, jak śpiew ano 
tę sarnę pieśń w czasach niew oli. 
Śpiewano ją na klęczkach i ze łzami 
w oczach. Dziś, gdy tej pieśni Bóg w y­
słuchał i mamy Ojczyznę w o ln ą - je s t  
już wszystko w porządku.

Ja myślę inaczej. Jeżeli Anglik 
słucha kilka razy dziennie z nabożeń­
stwem , hym nu „Boże zbaw króla", to 
my możemy w ysłuchać raz na tydzień 
przynajm niej m odlitw y „Ojczyznę w ol­
ną pobłogosław Panie". Za ten cud 
niepodległości nie w ystarczy Bogu 
dziękow ać raz na tydzień.

Przykro jes t o tych rzeczach pisać, 
bo każdy je pow inien rozumieć bez pu ­

blicznego naw oływ ania. Skoro się jed ­
nak o tern pisze, to pragnę jeszcze 
zw rócić uwagę na podobny nietakt; 
braku poszanow ania dla sym bolu pań 
stw a jakim  jest hym n narodow y, fla­
ga państw ow a i sztandar wojskowy.

Niedawno czytałem , że w Czechach 
ukarano w ięzieniem  k ilkunastu  oby­
w ateli za to, że podczas grania hymnu 
narodowego nie odkryli głów. Dosze­
dłem do przekonania, że i u nas przy­
dałoby się takie doraźne ukaranie dla 
przykładu i nauki szanow ania tego co 
dla każdego Polaka powinno być rze ­
czą św iętą. Bo cóż się dzieje w rze­
czyw istości. Jest uroczystość narodo­
wa, m om ent w zniesienia chorągwi. 
Muzyka gra hym n narodow y, wojsko 
prezentuje b roń ,a  publiczność? Ci, k tó ­
rzy  stoją bezpośrednio zdejm ują na­
krycia głowy, dalsi w idzowie, lub 
przechodzący, nie biorący udziału w 
uroczystości robią rozm aicie. Jedni 
stoją i gapią się z nakrytą lub naj­
lepszym  razie odkrytą głową.

To samo dzieje się w czasie p rze­
m arszu oddziału wojskowego z cho­
rągw ią czy sztandarem . Część prze­
chodzącej pobliczności oddaje ukłon 
część przechodzi z nakrytą głową. Na 
pocieszenie dodam jednak, że tych „o- 
bojętnych" jest coraz m niej. Zasługę 
że jest coraz lepiej przypisać trzeba... 
m łodzieży szkolnej, k tóra dość ener­
gicznie zwalcza obojętność mas w o­
bec (lekko nazwijm y to)nietaktu  pew ­
nych nie dość kulturalnych jednostek.

Nie wystarcza jednak, aby te objawy 
braku k u ltu ry  wobec sym bolu narodu 
i państw a zw alczane były tylko przez 
młodzież. Niezawsze jes t ona w s ta ­
nie odpow iednio reagow ać choćby 
tylko ze względów fizycznych. Trzeba, 
aby do walki z tym objawem  stanęła 
cała oświecona część narodu, a my 
wojskowi przedewszystkiem . W spo­
sób grzeczny niem niej jednak katego­
ryczny w ym usić szacunek dla tego 
co jest św ięte sercu każdego Polaka. 
Bez względu na miejsce i na osobę. 
Jeżeli nie można tego uzyskać dobro­
wolnie aby każdy nazew nątrz cześć 
tę okazywał, trzeba to wym usić i czy­
nić to tak długo, dopóki w ypadki b ra ­
ku poszanow ania dla hym nu narodo­
wego, chorągw i i sztandaru oraz w y­
chodzenia z kościoła podczas śpiew a­
nia p ieśni o treści religijno patrjo- 
tycznej będą m iały miejsce.

Obserwator

W SPRAWIE NASZEGO 
UMUNDUROWANIA

O człow ieku, k tóry nie dba o swój 
zew nętrzny wygląd, mówi się, że jest 
opuszczony, zaniedbany i t. p. Czło­

wiek zdrow y psychicznie i fizycznie 
będzie sie starał wszelkiemi siłami, 
aby zew nętrzny jego wygląd był jak 
najlepszy. Tak można powiedzieć o 
każdym człowieku zajm ującym  jakie­
kolwiek stanow isko w życiu społecz- 
nem.

My, żołnierze, piastujący tradycyj­
ne zam iłowanie do piękna ukochane­
go przez nas m unduru, pragniem y, a- 
by ten m undur był nietylko wygodny 
w użyciu, lecz i piękny, zgrabny, do­
brze dopasow any, aby jego forma na­
dawała nam wygląd zręcznych i ele­
ganckich, praw dziw ych synów Marsa.

Jeśli rzucimy okiem na h istorjęróż- 
nych epok, lub do muzeów wojska, 
to przekonam y się, że żołnierz 
zawsze wyglądał w swym  ubiorze 
bardzo pięknie. A przecież jesteś­
my spadkobiercam i m inionych po­
koleń, więc zamiłowanie do piękna 
m unduru odziedziczyliśm y z innem i 
przym iotam i po naszych przodkach. 
Piękny m undur to nasza dum a żoł­
nierska, Cywila nikt nie poddaje kry­
tyce, choćby jakkolw iek był ubrany, 
ale niech tylko żołnierz ubierze się 
niedbale zw róci na siebie uwagę 
wszystkich.

W różnych krajach, tak przed w oj­
ną jak i obecnie m iędzy m undurem  
szeregowca a podoficera były i są 
pewne różnice. U nas różnice te za­
sadniczo, z w yjątkiem  odznak i spodni 
galowych oraz pasa typu ofic., które 
nam wolno nosić poza służbą — nie 
istnieją. Tak podoficer jak i szerego­
wiec dostają jednakow y m undur, A 
przecież ich stanow iska w wojsku to- 
dwa przeciw ne bieguny. Szeregowiec 
i podoficer, podw ładny i przełożony, 
w ychow yw any i wychowawca. P odo­
ficer, służący lat kilkanaście i szere­
gowiec odbyw ający 2 letnią służbę 
obowiązkową.

T rudno pom yśleć w dzisiejszych 
ciężkich czasach, aby każdy żołnierz 
m iałdopasow any elegancki m undur, ale 
jest do pom yślenia aby podoficer ten 
m undur mógł otrzym ać, aby nosił 
lepszy niż szeregowiec. Obecnie po­
bieram y gotowe m undury z magazy­
nów  oddziałow ych i jak na podofi­
cerów  często źle dopasow ane szcze­
gólnie płaszcz, bluza i spodnie, bo 
trudno wymagać, aby ubranie robione 
bez m iary  było dobrze dopasow ane.

Jak nam  wiadomo, oddziały prow a­
dzą gospodarkę ryczałtow ą. Dostają 
z góry określony ekw iw alent w go­
tów ce. za k tóry  zakupują potrzebną 
ilość um undurow ania dla wszystkich 
szeregowców. Jeżeli chodzi o sze­
regow ych służby czynnej nie może 
być inaczej, ale dla podoficerów  za-
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wodowych możnaby to nieco zmienić 
aby podoficer dostawał mundur do­
pasowany, robiony dla niego na mia­
rę. Najprostszym sposobem rozwiąza­
nia tej kwestji, albo krawieckie w ar­
sztaty w oddziałach, albo zawarcie u- 
mowy z prywatnym zakładem kra­
wieckim, któryby dostarczał według 
umowy odpowiednią ilość sort mun­
durowych. Rozpatrzmy oba wypadki 
kolejno.

Oddział ma warsztat krawiecki, an­
gażuje odpowiednią ilość sił facho­
wych na rok przed wydaniem umun­
durowania. Fodofic. otrzymuje od 
kwatermistrza kartkę z wyszczególnie­
niem sort mundurowych które mają mu 
być wydane za rok, udaje się z nią 
do warsztatu, gdzie krawiec bierze z 
niego miarę oznaczając jednocześnie 
dzień ewentualnej miary. Krawcy szy­
ją przez cały rok, odając uszyte 
sorty do magazynu, skąd np. jesienią 
podoficer otrzymuje dopasowane sorty.

Drugi wypadek polegałby na za­
kontraktowaniu zakładu krawieckiego. 
Dowódca w rozkazie podaje dzień w 
którym ma się odbyć zdejmowanie 
miary przez pracownika zakładu. Szy­
je przez cały rok i np. na jesieni so r­
ty są gotowe.

Ponieważ dla dobrego dopasowania 
płaszcza lub bluzy potrzebna jest

oznaczonym czasie takie a takie so r ­
ty, które poprzedni oddział szyje dla

W  dniu 11 listopada podoficerom 9 p. uł. 
w Trembowli wręczył P . O. S. miejscowy 

starosta

miara, więc najlepszym sposobem by­
łoby zawiadomienie przez krawca da­
nego podoficera kiedy ma się zgłosić. 
Może zajść wypadek, że w tym czasie 
podofic. zostanie przeniesiony do in­
nego oddziału. W tym wypadku nale- 
łeżałoby nadmienić w karcie m undu­
rowej, że dany podoficer otrzyma w

•11 ego.
Obecnie każdy oddział płaci za szy­

cie tych sort, a podoficerowie chcąc 
wyglądać przyzwoicie płacą po raz 
drugi za dopasowywanie, nieraz dość 
słono.

W ten sposób, może przy bardzo 
nieznacznym wzroście kosztów otrzy­
malibyśmy dobrze dopasowane sorty, 
zaoszczędzając wiele złotych rocznie.

sierź. J . K .

OD REDAKCJI

W  związku z licznemi artykułami na 
temat zmian w umundurowaniu wy­
jaśniamy, te prace nad tern zagadnie­
niem są nadal w loku i nie zostały je ­
szcze ostatecznie zakończone. Pracami 
kieruje Zastępca I Wiceministra 
Spraw Wojskowych, p. generał Ka­
sprzycki, który otacza je  szczególną tro­
ską. Zapewnić możemy, że zmiany w 
umundurowaniu będą wprowadzone. 
Rodzaj tych zmian będziemy mogli po­
dać do wiadomości czytelników dopiero 
wówczas, gdy projekt zostanie zatwier­
dzony, co nastąpi po wydaniu rozporzą­
dzenia wykonawczego do rozporządze­
nia o służbie wojskowej podoficerów 
i szeregowców.

z  N A S ZEGO ŻYCIA
PIERWSZE POŻEGNANIE

D. 31 X b. r. w kasynie Szkoły Ga­
zowej przy wspólnej kolacji koleżeń­
skiej odbyło się pożegnanie kolegi plut. 
Neugebauera Wiktora z racji przenie­
sienia go w stan spoczynku wskutek 
złego stanu zdrowia.

W imieniu komendanta Szkoły Ga­
gowej żegnał odchodzącego p.kpt. Ro­

hoziński kwatermistrz, oraz p. por. Ba­
ranow ski dca komp. obsługi.

Następnie kol. st. ogn. Łącki Kazi­
mierz, szef komp. obsługi żegnając kol. 
Neugebauera w imieniu korp. podofic. 
Szkoły Gazowej, zobrazował jego pra­
cowitą i nienaganną służbę zawodową 
przez przeciąg 8 lat w Szkole Gazo­
wej, podkreślając prawy i zacny cha­
rakter.

Pożegnanie plut. Neugebauera w Szkole Gazowej

W zakończeniu wzniesiono toast na 
cześć i zdrowie odchodzącego, życząc 
mu szczęścia na nowem polu pracy. Po­
żegnanie — biesiadę zakończono wspól­
ną fotograf ją.

A. Tabor st. sierź.

OBCHÓD ŚWIĘTA 
NIEPODLEGŁOŚCI 

W STOŁECZNE M P. K. G.
W niedzielę 13 b. m. odbyła się w Po- 

doficer.skiem Kasynie Garnizonowem 
podniosła uroczystość obchodu święta 
niepodległości.

Do zebranych licznie przedstawi­
cieli oddziałów garnizonu oraz ich ro ­
dzin wygłosił słowo wstępne rep re ­
zentant komendanta miasta p. kpt. Kłak 
Stanisław, kończąc swoje przemó­
wienie okrzykiem na cześć P. Prezy­
denta Rzeczypospolitej, oraz twórcy 
Polski niepodległej-  Pierwszego Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego.

Na dalszą część programu złożyło 
się: odczyt o święcie 11 listopada, wy­
głoszony przez prof. dr. Nasalskiego, 
z kunsztem oratorskim wygłoszone 
przez autora wiersze Rakowskiego 
deklamacje przez pp. Danutę Barów-
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2  ż y c i a  a s y  n a p o d o f i c e r ó w  C e n t r u m  W  y s z f ^ o ł e n i a  S a p e r ó w  
Szachy Fot, st. sierż. M uraw ski Bilard

ską i sierż. Cieplińskiego, śpiew solo­
wy st. sierż. Adamskiego Józefa, oraz 
jednoaktówka p. t. „Leguny na fron­
cie", odegrana przez kółko amatorskie 
P. K. G. Po zakończonej uroczystości 
odbyło się zebranie towarzyskie, które 
w miłym nastroju przeciągnęło się do 
północy.

Z ŻYCIA CENTRUM 
WYSZKOLENIA SAPERÓW 

W MODLINIE
Z nastaniem długich jesiennych wie­

czorów życie towarzyskie korpusu 
podoficerów Centrum Wyszkolenia Sa­
perów wzmogło się niepomiernie. Po­
mimo maleńkiego stosunkowo lokalu, 
przeznaczonego do naszej dyspozycji 
i zawierającego w sobie równocześnie 
czytelnię, b ilard  i szereg innych roz­
rywek, a k tó ry—zdawaćby się mogło— 
nie pomieści w sobie kipiącego gwarem 
i ruchliw ością  życia, jest on jedynem 
miejscem, gdzie każdy z podoficerów 
chętnie spędza pozasłużbowe godziny. 
Widzieć tam można równocześnie gra­
jących w szachy, domino czy bilard, 
czytających dzienniki, jak również roz­
prawiających żywo na tem at spraw 
bieżących korpusu.

Dla szerszego zainteresowania i za­
chęcenia ogółu podoficerów do tern 
intensywniejszego brania udziału w 
naszem życiu towarzyskiem, zarząd 
korpusu podoficerów organizuje od 
czasu do czasu różne turnieje i t. p. 
Między innemi odbył się w paździer­
niku, konkurs bilardowy z czterema 
nagrodami, pod technicznem kierow ­
nictwem st. sierż. Kuliberdy (sędzia 
główny). W konkursie powyższym 
brało udział osiemnastu zawodników, 
z czego do finału weszło sześciu. W fi­
nałowych rozgrywkach wysunęli się 
na czoło i otrzymali nagrody:

1— precyzyjny aparat fotograf. „Ko­
dak"—sierż, Słaba, 11 — zegar stołowy 
z figurą sportowca — plut. Saternus, 
I I I — wartościowa srebrna papierośni­

c a — kpr. Wanacki, IV — piękna skó­
rzana teczka — st. sierż. Murawski, 
V i VI miejsce zajęli—plut. Senkow i 
i sierż. Madej.

Ponadto w październiku odbyło się 
strzelanie ofic. i podofic. Centrum 
Wyszkolenia Saperów, z broni mało­
kalibrowej, o złotą odznakę strzelecką, 
przy udziale przedstawiciela Związku 
Strzeleckiego w Warszawie. Ogółem 
zdobyto 29 odznak złotych, z których 
11 osiągnęli podoficerowie, miejmy 
więc nadzieję, że przy dalszych strze- 
laniach zdobędzie upragnioną złotą 
odznakę znacznie więcej podoficerów, 
czego potwierdzeniem są chociażby 
ostatnie zawody strzeleckie garnizonu 
Modlin, w których pierwsze miejsca 
tak zespołowe ja k i  indywidualne,zdo­
byli zawodnicy Centrum.,

Na zakończenie nadm ienić  muszę 
że godnym naśladownictwa faktem 
jest, że cały korpus podof. C. W. Sap. 
w ilości 55 podoficerów zaprenume­
rował gremjalnie „Wiarusa" (prócz u- 
p rzednich prenumeratorów) z dniem 
1.1X32 r.

Wzywamy więc tą drogą korpusy

podof. innych oddziałów do szlachet­
nego wyścigu w zaprenumerowaniu 
„Wiarusa", który jest jedynem czaso­
pismem, stojącem na straży rozwoju 
duchowego i moralnego podoficerów, 
a więc godnem poparcia przez jak 
najszerszy ogół podoficerski.

Każdy z oddziałów powinien p ierw ­
szy zdążać do mety...

A zatem na start!.,
R . W . kapral

P. o. S. w  SZKOLE GAZOWEJ
1). 21.X b. r. w Szkole Gazowej 

odbyła się uroczystość wręczenia 
P. O. S.

Do prób stanęli oficerowie, podofi­
cerowie i szeregowi z komendantem 
szkoły p. ppłk. dypl. Jasińskim Wa- 
lerjanem na czele.

Ćwiczeniami kierował ofic. w. fiz. 
por. Torbus.

Zdobyli P O. S.:
oficer, w kl. II =  10 w kl. III =  1
podof. „ „ » f . “ 17
szereg------------------ -----  „

A. Tabor st. sierż.

Uczestnicy zawodów o  P . O. S. W  Szkole Gazowej
Fot. ogn. Jeleński
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I N F O R M A T O R
'2/530. Sierż. Dubrowifi, Kraśne.—1) Po dwu­
nastoletniej służbie zawodowej przysłu­
guje odprawa w wymiarze 18-to mie­
sięcznego uposażenia, ostatnio pobie­
ranego. — 2) Na własną prośbę można 
być przeniesionym w stan spoczynku 
po ukończeniu 20 lat służby, zaliczal- 
nych do wysługi emerytalnej, w tern 
conajmniej 17 lat spędzonych faktycz­
nie w służbie wojskowej. Warunkom 
tym nie odpowiada pan. Można prosić 
o zwolnienie z wojska po odbyciu 15 
lat służby wojskowej, lecz w myśl art. 
123 nowego rozporządzenia nie miałby 
podoficer zawodowy prawa do zaopa­
trzenia emerytalnego, więc nie poszedł­
by w stan spoczynku, a byłby przenie­
siony do rezerwy lub pospolitego ru ­
szenia, zależpie od wieku i kategorji 
zdrowia. Przysługiwałaby odprawa w 
wymiarze, jak pod 1).—Przepisy w spr. 
umundurowania obowiązywałyby, jak 
podoficerów rezerwy i posp. ruszenia. 
Ulgi kolejowe i leczenie nie przysługi­
wałyby.— 3) Zezwolenie na wyjazd za­
granicę podczas urlopu wypoczynkowe­
go musi pan uzyskać z M. S. Wojsk. 
Prośba taka musi być szczegółowo u- 
motywowana. Załączników nie potrze­
ba. Ulgi kolejowe przysługują tylko na 
ogólnych zasadach w granicach Polski. 
Poza granicami niema żadnych ulg.

531. „Zainteresowany^, Poświle-—1) Jeżeli 
służba, pełniona w b. armji zaborczej, 
nie miała charakteru zawodowej, nie 
będzie zaliczona do wysługi emerytal­
nej. — 2) Służba wojskowa przed przer­
wą, o ile podlega zaliczeniu do wysłu­
gi emerytalnej, będzie zaliczona, jeżeli 
przerwa nastąpiła przed 1 października 
1923 r. — 3) W razie przeniesienia w 
stan spoczynku, cała służba w K. O. P. 
będzie liczona w stosunku 16 za 12 
miesięcy do wysługi emerytalnej, t. j. 
do okresu czasu, uzasadniającego ro­
szczenie do zaopatrzenia emerytalnego.

532. Plui. B iały Stanisław, „Orany'^. —  
Jeżeli chodzi o medal pamiątkowy za 
wojnę dla osób, które brały udział w 
oddziałach powstańczych, to przysługu­
je on tym, którzy w oddziałach polegli, 
byli ranni lub przy współudziale z te-

mi oddziałami zmarli wskutek choroby, 
powstałej w związku ze służbą po­
wstańczą wzgl. przy niesieniu im pomo­
cy sanitarnej; medal przysługuje także 
tym, którzy pełnili służbę powstańczą 
co najmniej przez dwa miesiące lub 
współdziałali z oddziałami powstańcze- 
mi względnie niosły im pomoc sani­
tarną conajmniej przez trzy miesiące. 
Medal jest nadawany za powyższą służ­
bę tylko wówczas, gdy była pełniona 
w okresie od 1 listopada 1918 r. do 18 
marca 1921 r.

533. „Zainteresowany“, 6 szpital okr- —  
Podanie jest i będzie rozpatrzone w 
swoim czasie, o czem nastąpi zawiado­
mienie.

534. „Zainteresowany czytelnik“ z Tarnowa. 
— 1) Nie można za tę służbę ubiegać 
się o odznaczenie niepodległościowe. — 
2) Odznaki pozostałe nie są już Obecnie 
nadawane, gdyż komitety są dawno 
rozwiązane.

535. Plut. Miłaczewski, Dubno—1) Nosze­
nie kożuszków nie jest przewidziane. 
Dotąd zezwolenia względnie rozkazu 
takiego niema. — 2) Wymagana jest 
3-echletnia służba w charakterze podo­
ficera zawodowego. Służba nadtermino­
wa nie wlicza się do tego okresu.

536. Sierż. IV. JV, Pińsk- ~  Odznaka 
„Krzyż Wołynia" nie jest dotychczas 
zatwierdzona przez M. S. Wojsk, wobec 
czego osobom wojskowym nie wolno 
jej nosić na mundurze. Kapituła tego 
krzyża działa na mocy statu tu  legji 
powstańców wołyńskich, zatwierdzona 
przez wołyński urząd wojewódzki w 
Łucku oraz na podstawie rozkazu dowód­
cy 2-ej armji 7 z 1919 r. tudzież na pod­
stawie uchwał walnych zjazdów z dnia 
18.5,30 i 22.3.31.

537. Sierż. zaw. Janowski- Toruń. — Za­
sadniczo będzie służył aż do czasu wy­
gaśnięcia deklaracji, o ile względy służ­
bowe nie będą wymagać wcześniejsze­
go zwolnienia ze służby, co jednak i 
dotychczas było możliwe. Szczegóły bę­
dą podane w rozporządzeniu wykona- 
wczem.

538. St. sierż. Jan Kuklewski, Jabłonna. —  
Sprawdziliśmy. Podanie nie jest odrzu­

cone, a oczekuje na kolejkę załatwie­
nia. Terminu nie znamy. O załatwieniu 
otrzyma pan zawiadomienie.

539. Zarząd i^asj/na podof. 68 p. p .— Ko­
lejka załatwienia podań w ten sposób, 
jak pan to w liście podał, nie dowodzi 
o odrzuceniu podań, wniesionych po­
przednio. Należy nadal cierpliwie cze­
kać.

540. „Zainteresowani podof. zaw. z  Mo- 
dlina.“—Sprawę tę unormuje całkowicie 
rozporządzenie wykonawcze. Podofice­
rowie ci będą mogli pozostać w służbie 
zawodowej, zależnie od etatów w danej 
formacji.

541. Sierż, Zalewski Aleksander, Kraków.—  
1) Mogą prosić o odznaczenia niepodle­
głościowe. Sposób składania podań jest 
podany w J\'« 7 „Wiarusa" z 1931 r. 
(Najnowsze Rozkazy)—2) Owszem, prze­
widziane są zmiany w umundurowaniu 
podoficerów zawodowych. Odpowiedni 
rozkaz ukaże się jednak dopiero po o- 
głoszeniu rozporządzenia wykonawcze­
go. — 3) W sprawie szematu radjood- 
biornika radzimy zwrócić się na miej­
scu do jednej z firm radjowych. Według 
tutejszych informacyj—szematu takiego 
jeszcze niema.—4) Życzony adres poszu­
kujemy i podamy odpowiedź w jednym 
z następnych numerów.

542. Prenumerator z  Wiżajny Z. B. —  
Kurs taki istnieje przy wojskowej szko­
le muzycznej w Katowicach. Rok szkol­
ny w roku bieżącym już się rozpoczął. 
Może pan się ubiegać o przyjęcie do­
piero w roku następnym. Szczegółowych 
informacyj udzieli sama szkoła, albo 
też D. O. K.

.543. Sierż. Jan Kryszkowiak, Skała. —  
Bezwarunkowo odpowiada warunkom z 
art. 75 nowego rozporządzenia o służ­
bie p o d o fic e r^  i szeregowców.

544. „Telefonista', Poznań.—Kto uzyska 
Świadectwo dojrzałości po wcieleniu do 
szeregów, nie korzysta ze skróconej 
służby wojskowej i nie może być przy­
dzielony do szkoły wzgl. na kurs pod­
chorążych rezerwy. Uzyskanie przez ta ­
kiego podoficera względnie szeregowca 
warunków mianowania podporucznikiem 
rezerwy jest niemożliwe. Wszelkie po­
dania są bezcelowe.

HU M OR
NA PLAŻY

— Jaka jest najbardziej rzucająca się 
w oczy różnica między kobietą a rybą?

— Ta, że ryba nie może mówić, a 
kobieta nie może milczeć.

TYLKO KURY

— Wczoraj byłem w Iksowicach u hra­
biego Tramtadrackiego, żeby obejrzeć 
jego stajnię wyścigową i rasowe kury, 
ale wynudziłem się, jak nigdy.

— Dlaczego?
— Bo wszyscy panowie przez cały 

czas mówili po francusku, trenerzy beł­
kotali po angielsku i tylko kury gda­
kały po polsku.

— Moja złota, poradź mi, co mam ro­
bić, żeby mnie twarz tak bardzo i stale 
nie paliła?

— Każ swojemu narzeczonemu żeby 
się częściej golił.

SKORZYSTAŁ Z OKAZJI

— Jakiś cyklista, po zderzeniu się 
z automobilem, wykonawszy koziołka 
w powietrzu, znalazł się raptem na po­
dłodze w aptece. Nie tracąc na fantazji, 
wstaje i zwraca się do aptekarza:

— Bardzo pana przepraszam, ale po­
nieważ już się tu znalazłem, więc pro­
szę o pudełko proszku do zębów.

POMYSŁOWY ŻEBRAK

— Cóż to, dziadku, jeszcze wczoraj 
na tern samem miejscu byliście niewi­
domym. a dziś jesteście kaleką bez 
nogi?

— A, bo, litości godna osobo, przez 
tę moją ślepotę ciągle mi ludzie w ty­
kali fałszywe pieniądze, więc musiałem 
zmienić kalectwo.
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DZIAŁ  TECHNICZNY
DLA MAJSTRÓW WOJSKOWYCH

MIERZENIE SZYBKOŚCI PRZE­
NOSZENIA SIĘ FAL DETONACJI 
W MATERJAŁACH WYBUCHO­

WYCH

(Ciąg dalszy)

B. Z ależność szybkości fal det. mat. 
w yb. od jego w łasn ości fizycznych  

i ekonom icznych.

Znajomość tej zależności ma wielkie 
znaczenie praktyczne, i dlatego wymie­
nię najważniejsze czynniki, które wpły­
wają na szybkość przenoszenia się fali 
wybuchowej.

Szybkość przenoszenia się fali deto­
nacji zależy; 1) od natury chemicznej i 
od czystości mat. wyb Przy mat. wyb. 
porowatych (sucha prasowana nitroce­
luloza) przez wypełnienie por np. wodą, 
to znaczy gęstszym materjałem aniżeli 
w nich znajdujące się powietrze, to ze 
zmianą własności fizycznych tego ma- 
terjału otrzymuje się zwiększenie szybk, 
fal det. 6800 przeciw 6300 m/sek. Doda­
niem innego związku, którego układ kry­
staliczny tak czy inaczej wpłynie na 
własności fizyczne tego mat. wyb. mo­
że zmienić szybk fal det. 2) Od tempe­
ratury jednego i tego samego mat. wyb. 
Temperatura początkowa jeżeli nie 
wpływa na zmianę skupienia, to rów’- 
nież nie wpływa na szyb. fal det. 
Wpływu niskich temperatur (oziębianie 
do—190°) na szybkość fal detonacji nie 
zauważono, wywołanie detonacji może 
być najw^yżej ułatwione lub utrudnione. 
3) Od uęstości, stopnia sprasowania, 
rozdrobnienia i wogóle stanu skupienia 
jednego i tego samego mat. wyb. Cie­
kawa jest zależność między gęstością 
(ilością masy mat. wyb., zawartą w 1 
cm.®) a szyb. fal det. Przy mat. wyb., 
które są związkami chemicznemi (nitro­
celuloza, trotyl, melenit i t.d.), zwiększe­
nie gęstości idzie w parze ze wzrostem 
szyb. fal det Inaczej natomiast zacho­
wują się mat. wyb mieszaniny (amono­
we, chloranow’e), po osiągnięciu, przy 
pewmej gęstości, maximum szybkości, 
z dalszym wzrostem gęstości, szybkość 
gwałtownie maleje.

Doświadczenie pokazało, że mat. wyb. 
mieszaniny o dużej gęstości ładowania 
wybuchaj.! częściowo a nawet bywają 
wypadki, że nie pozw:alają się pobu­
dzać do detonacji. Mówi się, że mater- 
jał został zaprasow^any na martwo Je­
żeli wybuch jest częściowy, to znaczy 
że mat. wyb. osiągnął pewną maximal- 
ną szybkość fal dotonacji, która gwał­
townie spadła do zera np. (tabica 3).

Materjał wybu­
chowy

gęstość
gr/cm®

Szybkość 
fal detonacji 

m/sek

Trójnitrofenol 0,81
1,69

4670
7285

Trójnitrotoluol 0,81
1,59

4440
6900

Sześcionitro-
dwufenyloa-

mina
1,58
1,67

7095
7145

Czteronitro-
pentaerytryt

1,62 8400

1,15 5557Nitroceluloza
1,25 6656

Amonol 1 0,85 3977
1,62 5460
1,02 3995

Monachit 1,20 J835
1,56 1755
0,7 2283

Szedyt 1,01
1,40

2969
1 2451

Tablica 2.

Odległość od miej­
sca zapłonienia:

200 
m m

400 
m m

720 
m m

Zmierzona szyb­
kość fal detonacji

4505
m/sek

2060
m/sek

350
m/sek

Tablica 3

Należałoby więc przypuścić, że z zmianą 
gęstości nie zmienia się szybkość fal 
det. a tylko powstaje mniejszy lub 
większy opór przeciw fali det.; to zna­
czyłoby, że szybkość fal det. w chwili

szyb. fal det., stosownie do rodzaju 
mat. wyb. Tern tłomaczy się również 
dlaczego niektóre mat. wyb. na po­
wietrzu szybciej detonują niż w za­
mknięciu. Taknp. przy budowie tunelu 
Simplońskiego pewien gatunek dyna­
mitu nie pozwolił się w otworze w iert­
niczym pobudzić do detonacji, nato­
miast z łatwością i całkowicie zdetono­
wał na powietrzu. To też badania prze­
prowadza się w takich warunkach, w 
jakich dany mat. wyb. znajduje z asto­
sowanie np. w celu określenia szyb. fal 
det. mat. wyb. przeznaczonego do na­
bijania skorup, umieszcza się dany do 
badania materjał w skorupie. 4) Od 
wielkości przekroju (poprzecznego do 
kierunku fali) masy mat. wyb. Ogólnie 
przekrój mało wpływa na szyb. fal det., 
większe różnice dają się zauważyć przy 
małych gęstościach łado\vania. Wyjątek 
stanowi nitrogliceryna i mat. wyb. w 
których nitrogliceryna jest składnikiem 
podstawowym.
Podobnie ma się zachować żelatyna 
wybuchowa. 5) Od ciśnienia, sposobu 
umieszczenia, od rodzaju i kształtu ru r­
ki oraz wytrzymałości powłoki. W'plyw 
powłoki daje się zauważyć jedynie przy 
małych gęstościach ładowania.

Wobec powyższych danych, wszelkie 
dokonywane pomiary szybkości fal de­
tonacji powinny być notowane z u- 
względnieniem wyżej wymienionych 
warunków.

Błędy jakie wynikają z niedokładnych 
pomiarów oraz wskazówki dotyczące u- 
nikania tych błędów podam w oddziel­
nym artykule.

Przy opracowyw^aniu tego artykułu 
opierałem się na experymentach kpt. 
Orlewicza Stefana, przepro\vadzonych 
w Szkole Zbrojmistrzów, oraz na wiada- 
mościach zaczerpniętych z następującej 
literatury:

Dr. Alfred Stettbacher. Die Schiess— 
und Sprengstoffe (1921). Prof. dr. H.

Rurka o średnicy: do 6 m m 9 m m 25 m m 38 m m

Zmierzona szyb. fal det. nie wybu­
cha wogóle

654 m/sek 1500 m/sek przeszło 
8000 m/sek

Tablica 4

spowodow^ania wybuchu przy każdej 
gęstości jest jednakowa, a przez zmia­
nę gęstości rośnie względńie maleje

Kost. Spreng — und Ziindstoffe (1921). 
Przegląd Artyleryjski Nr. 3. (1929), Ńś 
1—2 (1932). G. Dlugowski pik. art, Ba­
listyka wewnętrzna. Dr inż. Stanisław 
Micewicz. Chemja materjałów wybucho­
wych (1926). Dr. Richard Escales. Nitro- 
sprengstoffe. (1915).

Dułk'ewicz Stanisław  
m. w. pirolechn.

Biafe zęby: C h lorodont
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Każdy wojskowy używa tylko bibułek i gilz
u c n o  Każdy wojskowy uw aża, aby

i  i ~ ^  I j  l ~ ^ V V  U  ' w  ręku jego kolegi nie
W Y R A B I A N Y C H  P R Z E Z  HERLI CZKĘ,  znalazł się wyrób przem ysłu  
B E L D O W S K I E G O  i WOEOSZYI ^SKI EGO wrogiego państw u polskiemu.KALENDARZ INFORMACYJNY dla PODOF.ZAW.

Dowiadujemy się, iż wydawnictwo 
p. t. „Kalendarz informacyjny dla 
Podoficerów Zawodowych" w roku 
■bieżącym ukaże się w nowej szacie.

Ogrom materjału, zawarty w kalen­
darzu sprawił, iż odbiegł on od sw e­
go pierwotnego przeznaczenia i miast 
kalendarza kieszonkowego stał się po­
kaźną książką, liczącą około 500 stron.

Ulegając prośbą podoficerów zawo­
dowych, którzy wskutek tego zmusze­
ni byli zaopatrywać się w specjalne 
notatniki, autor wydaje w' roku bie­
żącym kalendarz w 2-ch częściach — 
I, drukowana na pięknym białym

bezdrzewnym papierze, oprawna w 
płótno angielskie z uszkiem na ołó­
wek ma być notatnikiem kieszonko­
wym, przystosowanym do potrzeb 
podoficera, w której znajdzie on naj­
niezbędniejsze informacje.

Część II oprawna w karton za­
wierać będzie treść bardzo obszerną, 
bo obejmującą około 350 stron druku, 
przyczem będą uwzględnione wszyst­
kie najnowsze rozporządzenia, doty­
czące uprawnień i obowiązków podo­
ficerów zawodowych.

Na przyszłość część I Kalendarza 
będzie ukazywać się rok rocznie, a do

II cz. będą drukowane uzupełnienia i 
zmiany, które będą rozsyłane jako do­
datek bezpłatny zamawiającym część
I. Część II będzie ukazywać się jedy­
nie w razie znaczniejszych zmian.

W ten sposób podoficerowie unikną 
niepotrzebnego wydatku na notatniki, 
a zakupiwszy raz jeden obydwde czę­
ści kalendarza w roku bieżącym—na 
przyszłość za cenę notatnika będą 
zawsze posiadać aktualne wiadomości 
z zakresu ich uprawnień.

Autor nie w 'ąipi,żeten sposób osią­
gnie jeszcze większe rozpowszechnie­
nie kalendarza.P A T R Z C I E  MU NA R Ę C E

Pewien zawołany bridźista bardzo 
słusznie powiedział: „Kto przy zielo­
nym stoliku pali „szv\ arcowane" pa­
pierosy, to jest papierosy nielegalne­
go wyrobu,—temu patrzcie na ręce; 
laki bowiem może mleć w rękawie 
znaczone karty... Partner etyczny 
„szwarcówek" nie pali, skarbu pań­
stwa nie Oszukuje.

To jest zrozumiałe: jedno prze­
stępstwo zwłaszcza zaś jeśli nie zo­
stało ukarane, pociąga za sobą d ru ­
gie Znamy osobników, wyrabiających 
i roznoszących nielegalne papierosy. 
Są to ludzie przeważnie niekrępujący 
się źródłami zarobkow'ania. a w naj­
lepszym razie strąceni na dno nędzy. 
Już sam wygląd tych ludzi w olbrzy­
miej większości wypadków mówi o 
warunkach, w jakich wyrabiają papie­
rosy. Rzecz prosta, że człowiek ucz­
ciwy, a nie zmuszony do tego skraj­
ną nędzą, nie będzie dniami i nocami 
wdychać pyłu tytoniowego i narażać 
się na kary za nielegalny wyrób pa­
pierosów. A nędza mówi sama przez

się, bo idzie w parze z różnego ro ­
dzaju chorobami, przenoszonemi na 
ustnik papierosa, a polem wędrujące- 
mi do ust amatorów „Szwarców ek" 

Przekonani jesteśmy, źe ludzie, na­
bywający te papierosy czynią to przez 
nieświadomość lub fałszyvvie zastoso- 
w'any zmysł oszczędności. Jeżeli jed ­
nak częstują nas świadomie lakierni

KRAKOWSKA FABRYKA 
KAWY KONSERWOWEJ
d l a  w o j s k a

Wiktor Franciszek WOLNY
K R A K Ó W ,

UL. KOŚCIUSZKI L. 39/41.
Rok założenia 1904. Tel. 122-73

papierosami, to znaczy, że mają przy­
tępione poczucie e tjk i  i uczciw i ści i 
dlatego należy w każdym wypadku 
patrzeć im na ręce.

Z pogardą mówimy zwykle o szule­
rze, z obrzydzeniem —o ludziach któ­
rzy grają tluslemi, brudnemi kartami, 
którzy śliniąc palce, przewracają kart­
ki ciekawej powieści, z współczuciem 
— o ludziach, którzy muszą dzieciom 
swoim kupować używane książki.. W 
tym samym czasie wyciągamy z ład­
nej papierośnicy nabyte od domokrąż­
cy papierosy, powstałe z pracy, b rud ­
nych, opuchniętych rąk, z pracy prze­
ważnie chorych na gruźlicę Te papie­
rosy sami palimy i częstujemy nimi 
znajomych, krewnych.

Na tych wszystkich, którzy to p rak­
tykują należy wpłynąć, by zerw'ali z 
tym obrzydliwym zwyczajem oszuki­
wania skarbu w'zględnie popierania 
oszustwa, i działanie na szkodę sobie 
i bliźnim.

N. N.

MATURYCZNE DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY
K r a k ó w ,  

ul. Studencka 14/1„WIEDZA”
p rz y g o to w u ją  n a  u s tn y c h  le k c ja c h  z b io r o w y c h  w  K rakow ie  o raz  w d r o d z e  ko"  
r e s p o n d e n c ji , z a p o m o cą  s k ry p tó w ,  w sk a z ó w ek ,  p ro g r am ó w '  i m ie s ięc z n y ch  t e m a tó w ’

It d o  e g z a m in u  d o jr z a ło ś c i  g im n a z ju m  i s e m . n a u c z .
2 ) do  e g z a m in u  z 6-ciu k l. g im n .
3) W’ zak res ie  4-ch k l. g im n .
4) do  e g z a m in u  z 7-m iu k la s  s z k o ły  p o w s z e c h n e j.
Uwaga! Uczniowde k u r s ó w  k o r e s p o n d e n c y jn y c h  o t r z y m u ją  co m ies iąc ,  op rócz  cał -  

kowitesfo,  w y c ze rp u ją c eg o  m a t e r j a ł u  n a u k o w e g o ,  te m a ty  z  6-ciu g łó w n y c h  p r z e d ­
m io t ó w  d o  o p r a c o w a n ia ,

P .P . W o js k o w i d o  s ie r ż a n ta  w łą c z n ie  i In w a lid z i  o tr z y m u ją  507o z n iż k i n a  
w s z y s t k ic h  p o w y ż s z y c h  k u r s a c h . — Ż ą d a ć  b e z p ła tn y c h  p r o s p e k tó w !

D Z I E C I  D A R M O  
i dą  d z i ś  o 4.30 pp. 
na wspaniały program do

Cyrku Staniewskich
Dziś i codziennie 2 przedstawienia 

o 4 30 pp. i 8.15 wiecz,
W obu — wielki jednakowy atrak- 
cyjny program na przedstawienie 
Ceny miejsc (wieczorem — niskie) 
Na przedstawienia popołudniowe 
od 1 do 3 z ł i dzieci bezpłatnie



ROZRYWKI UMYS ŁOWE
i. LOGOGRYF 

uł. sierż. E. Musialik

Wpisać w kratki figury wyrazy 9-cio 
literowe o niżej podanem znaczeniu. 
Pionowy rząd środkowy oznaczony trój- 
kącikami, da rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów.

1. Staro-rzymski szermierz, walczący 
na igrzyskach publ. 2. Znak mistyczny 
w kształcie pięcioboku, w średnich wie­
kach używany jako znak przeciw złym 
duchom. 3. Ozdoba utworzona przez 
nakładanie części zdobiących na tło z 
takiego samego lub innego materjału. 
4. Obelga, zarzut, dotkliwa zniewaga 
słowna. 5. Ciałko czerwone, znajdujące 
się w krążkach krwi. 6. Włóczęga. 7. 
Tkanina półjedwabna lub półwełniana 
o ozdobach wypukłych. 8. Włoski bo­
hater narodowy. 9. Budowla przezna­
czona na wyścigi konne w starożytn. 
10. Filozof i matematyk grecki (w VT w. 
przed Chrystusem). 11. Instrum ent mu­
zyczny perkusyjny. 12. Bogini morza w 
mit. greckiej. 13. Żądza niszczenia za­
bytków. 14. Cesarz rzymski słynny z 
okrucieństwa (211—217 po Chrystusie). 
15. Miasto w Tyrolu. 16. Nerwowiec, 
cierpiący nerwowo. 17. Gmach z mie­
szkaniami dla duchowieństwa. 18. Po­
święcenie, przypisanie, komuś dzieła. 
19. Spożywca, zużywający produkty, to­
wary. 20. Dawna ciężka, długa armata. 
21. W dawnej chemji pierwiastek ognia 
znajdujący się we wszystkich ciałach

palnych. 22. Sklepienie formy trójkąt­
nego odcinka kuli, podtrzymujące ko­
pułę.

2. ZADANIE FIGIEL
Pokój ma cztery kąty. W każdym ką­

cie siedzi kot. Naprzeciwko każdego ko­
ta siedzą 3 koty. Na ogonie każdego 
kota siedzi jeden kot. Ile było wszyst­
kich kotów?

3. WIRÓWKA 
uł. p. Włodzimierz Bryćko

Wyrazy biegną w kierunku wskazów­
ki zegara, początek wyrazów do odga­
dnięcia.

Znaczenie wyrazów:

1. Wielka ilość. 2. Odmiana księżyca. 
3. Skorupiak morski. 4. Kwiat, albo ro­
dzaj cukierka. 5. Zaświadczenie w pasz­
porcie, na prawo wyjazdu do danego 
kraju. 6. Działalność którą ktoś rozwija 
w danym wypadku. 7. Metryczna miara 
płynów. 8. Długa zasłona przezroczy sta* 
9. Drobna starogrecka moneta.

Czas nadsyłania rozwiązań — trzy ty ­
godnie.

N AG RO D Y

Dwie do rozlosowania pośród tych 
którzy nadeślą rozwiązania.

r o z w i ą z a n i a  ZADAŃ, ZAM IE­
SZCZONYCH w Nr. 42 ,, WIARUSA^^

3. SZACHOWNICA  
uł. plut. Wiktor Michalski

1 KŁOPOT Z WIĘŹNIEM  
uł. plut. Franciszek Kurka 

Jedną dobę siedział w wuęzieniu na 
drugą zaś zostawał wypuszczony na 
AYolność.

2. ZADANIE

FR . Ż W IR K O  
S T . W IG U R A

SŁOWAMI MISKI SIĘ NIE NAPEŁNI

4. ZADANIE
Najpierw musimy ustalić ile każdy z 

nich zjada na godzinę?
1 1 1 

A więc—lew wilk — a pies— 
1 4  6

Razem więc zjadłyby w ciągu godzi- 
1 1 1 12-1-3 +  2 17

T  ^  S. “ 7 ” i 2 =12
dowiedzieć się ile czasu potrzeba na 
zjedzenie jednego barana trzeba po- 
 ̂  ̂ 17

dzielić 1 przez Otrzymujemy stąd 
17 1.12 12

1: =  A zatem lew, wilk i
I Z 1 < 1 /

... u . 1 2pies zjedzą barana av ciągu^- godziny.

ROZW IĄZANIA ZADAŃ, ZAM IE­
SZCZONYCH w Nr. 42 „WIARUSA^ 

NADESŁALI:
4 zadań: st. sierż. M. Żórawski, st. 

sierż. F. Lipowski, „Don Kajot“, sierż. 
Józef Zagól, sierż. Walenty Czarnota.

2 zadań: sierż. Eugenjusz Koziorow- 
ski.

1 zadania: (złe rozwiązanie) plut. Paj­
do Andrzej.

z N-ru 41
'kapr. Ambroży Sawicki.

Na g r o d y
1. J. S. Cezaka: „Geografję gospodar­

czą” otrzymuje st. sierż. M. Żórawski, 
Wieluń P K. U.

2. Wojciecha Chrzanowskiego: ..Opisa­
nie bitwy Grochowskiej,” Karola Różyc­
kiego: „Pamiętniki pułku jazdy Wołyń­
skiej 1831 r.” i Ignacego Prądzyńskiego: 
„Czterej ostatni wodzowie polscy przed 
sądem historji” otrzymuje sierż. Wa­
lenty Czarnota Przemyśl, 5 p. strz. Pod­
halańskich.



N A J N O W 3 Z E  
R O Z K A Z Y

DZIENNIK ROZKAZÓW M. S. 
WOJSK. Nr. 20.

1) Została zatwierdzona odznaka pa­
miątkowa formacyj pancernych (poz. 225).

2) Podoficerom w służbie czynnej 
zezwolono na należenie do stowarzysze­
nia pod nazwą „Związek Podhalan", (poz. 
260).

3) Unieważniony został rozkaz, do ­
tyczący podań 0 wykreślenie w dokumen­
tach kor sądowych. (I)z. Rozk. Nr, 3/25). 
Podania  takie będą obecnie załatwia­
ne w trybie rozporządzenia w spra­
wie załatwiania próśb o ułaskawianie 
osób skazanych przez sądy wojskowe 
(Dz. U. R, P. Nr. 89/27, poz. 796) -  
(poz. 265).

4) Zasady wyżywienia podchorążych rezerwy 
W  czasie szkolenia na kursach ZOSłały Usta­
lone W ten sposób, że należność szkol­
na „S“ ma być również stosowana 
przy wyżywieniu podchorążych re ­
zerwy, szkolonych na kursach po­
szczególnych dywizyj piech. Należy 
jednak wydawać wyżywienie według 
tabelki „N“ ,a różnicę kwot pomiędzy 
należnością „S“ i „N“ obracać na za­
kup takich artykułów żywościowych, 
których wydawanie w naturze nie 
przedstawiałoby trudności. Zabronio­
ne jest wypłacanie podchorążym re ­
zerwy na ręce różnicy kwot pomię­
dzy równoważnikiem „S“ i „N“ w go­
tówce, jak również zakupywanie z lej 
różnicy napojów wyskokowych i pa­
pierosów. W związku z tem mają być 
przez podchorążych wyłonione Ko­
misje menażowe w składzie trzech 
podchorążych, wybieranych na czas 
trwania kursu, które będzą w yrazi­
cielami życzeń ogółu podchorążych 
co do rodzaju artykułów żywnościo­
wych zakupywanych z różnicy mię­
dzy równoważnikiem „S“ i „N“—(poz. 
267).

R A D J O
L O ŚC  SŁ U C H A C Z Y  R A O J O W Y C H .
Niesłycnaaie ciekawych i inieresu- 

jącycti rzeczy dowiedzieć się można z 
sucliycb tablic siatysiycznych, kiore 
iiapozór zawierają lylno cyfry. Dane 
siaiysiy czne, dotyczące radjofoiiji 
światowej, opracowane przez Między­
narodową Uiiję Kadjofoniczną, której 
siedziba znajduje się w Genewie, są 
plastyczną ilustracją niesłychanego roz­
woju radjd, które zyskało sobie miljony 
z w o l e i i n i K Ó w  we wszystkich częściach 
świata.

Jeszcze w roku 1920 jedynie w A- 
meryce Północnej i Centralnej istnia­
ły dwie stacje nadawcze. W sześć la 
później było ich tylko w Ameryce 790, 
a na całym świecie 995, Dane z roku 
1930 wykazują, iż na pierwszem miej­
scu pod względem ilości siacyj na­
dawczych utrzymuje się stale Amery­
ka ze swemi 780 stacjami nadawcze- 
mi. Na drugiem miejscu znajduje się 
Europa z 238 stacjami nad i ' czerni, 
dalej Azja z 26 i Afryka z 10 ' cjami,
Pozatem na archipelagach u \ '  » pra­
cuje 51 siacyj nadawczych R'zem 
więc 1105 stacyj nadawczych ” ysyła 
swoją energię codziennie w ........ pra­
cując ku pożytkowi i rozrywce mil­
jonów abonentów.

Stacje łe ogółem rozporządzają 3427 
kw Polska szczycić się m >że swoją 
centralną stacją nadawczą, jedną z 
najsilniejszych stacyj nadawczych 
świata, rozporządzającą energją 160 
kw.

Statystyka najświeższa jaką posiada 
Międzynarodowa Unja Radiofoniczna 
z roku 1931 mówi. iż we wszystkich 
częściach świata znajduje sie 34.500 000 
aparatów radjowych w posiadaniu a- 
bonentów. Ponieważ praktyka w^yka- 
znie, iż na każdy aparat odbiorczy l i ­
czyć trzeba czterech słuchaczy, przeto 
radiofonia skopiła pod swemi sztan­
darami 138.000 000 słuchaczy.

WYPRZEDAŻ MEBLI
PO  NIEBY W A LE NISKICH C E N A C H  

L E C Z  Z A  G O T Ó W K Ę

ST O Ł O W E , SYPIALNIE. GABINETY. 

SALONY. ST A RSZE FASO N Y  

ZA  BEZCEN

STYL POLSKI PR ZE M Y SŁ M EBLOW Y

WARSZAWA, ZŁOTA Nr. 7
(róg MarszałkoAYskiej)

Polska posiada dzisiaj 300.000 rad jo- 
słuchaczy zarejestrowanych. Poniżej 
lej cyfry znajdują się radjofonje: ital­
ska, belgijska, szwedzka i norweska. 
Na czele radjofonji europejskiej k ro­
czy Wielka Brytaiija z 4. 26.152 radio­
słuchaczami, polem Niemcy z 4.150.000 
radjosłuchaczami. To są dwie najwięk­
sze potęgi radjowe w Europie. Statysty­
ka mówi dalej, i t  Ameryka Północna, 
Centralna i Południowa liczą 68 0(0 000 
słuchaczy Dopiero analizując te cyfry, 
zorjentować się można jak wielką po­
tęgą jest radjofonja i jak siedmiomilo- 
wemi krokami podążą naprzód jej roz- 
vyój. Radjofonja polska mimo kryzysu, 
po chwilowym spadku krzywej roz­
wojowej w okresie lata, co jest zja­
wiskiem słałem, szybko dźwiga się 
ku górze, wskazując przypły nowj^ch 
abonentów’ w okresie pełnego sezonu 
radjowego.

T R A N SM ISJE  D LA  SZ K Ó Ł  W  IT A U

Prezes Italskiego Towarzystwa Ra- 
djofonicznego (E 1. A. R.|, Signor Mar- 
chessi, opracow al plaii zorganizowania 
specjalnych programów radjowych dla 
szkół w całym kraju Plan przedsta­
wiono parlamentowi który rozpatrzy 
go i zapewne przyjmie w przeciągu 
bieżącej sesji jesiennej.

Trudność polega jednak na tem, że 
dochody ogólne z aboiiameniów rad jo­
wych są w państwie ilalskiem jeszcze 
zbyt małe, aby z tego źródła można 
było p >Ki-\ć wydatki, niezbędne na 
wykony V mie planu całkowitego. Tym­
czasem więc ograniczono się do p ro ­
jektu mniejszego, jednej godziny spe­
cjalnej transmisji szkolnej codziennie. 
Obliczono, że zmieniając tematy lek- 
cyj i przeznaczenie dla różnych szkół 
i klas średnich — zgórą 8 000 000 uczą­
cej się młodzieży w szkołach italskich 
korzystać będzie z wykładów przez 
radjo.

GŁOS M IN ISTR A  Z  O B Ł O K Ó W

Radiostacja południowo-afrykańska 
w Capetown spraw’iła sw’ym słucha­
czom dość niepowszednią niespo­
dziankę: oto podczas popisów’ lo tn i­
czych nad miastem i zatoką Table Bay, 
minister obrony powńeirzej płk. Gro 
swell w locie na wysokości okołc 
1000 m, odbytym w ostatnią niedzielę 
października, wygłosił przemówienie 
do całej ooluJnlowei Afryki na temat 
topograficznego wyglądu kraju. Mini­
ster opisał okolicę nietylko z Punktu 
widzenia ataku i obrony, ale również 
od strony jej malowniczego chąrakte- 
ru  topograficznego.

Wszystkie południowo - afrykańskie 
stacje rad jowe retransmilowały mowę 
z samolotu za pośrednictwem stacji 
krótkofalowej JB w Capetowm.

WYDAWCA: W ojskowy Instytut Naukowo-W ydawniczy.
Redaktor naczelny: Jan Emisarski, mjr. dypl. Kierownik techniczny: Wacław Szmagier. Sekretarz Redakcji: Jan Ignacy Targ.

REDAK CJA: A leja Jerozolim ska 41 T elefon  9 .76-70 .
ADM INISTRACJA: W arszaw a, A leja Szucha 14, lel. Gen. Inspektorat S ił Zbrojnych, w ew n. 76. — K onto P. K. O. 22-144.

P R Z E D P Ł A T A ; m iesięczn ie 2 z ł. 40  gr. —  Kwartalnie 7 zł. — Egzem plarz pojedynczy 60 gr. — Zagranicą rocznie 40  z ł. —  
W A m eryce 5 dolarów . — O płata  pocztow a u iszczona ryczałtem . — Za rmi^inę adresu d op łata  50 gr. CEN Y O G ŁO SZ E Ń : Cena Vi 
strony czarno drukowanej 500 zł; cena Vi ®tr. dw ukolorow ej wzgl. Vi op isow ej 750 zł; 1 mm jedno szpaltow y 75 gr. — R ękop isów

zdięć i rysunków  nadesłanych  do Redakcji nie zw raca się

Drukarnia Naukowa. Warszawa Stare Miasto I / Klisze Zakł. Graf. B. Wierzbickh Warszawa


